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Wewnątrz i nazewnątrz. 


Sytuacja wewnętrzna w Niemczech jest 
w dalszym ciągu tego rodzaju, że trudno 
powiedzieć, w jakim kierunku potoczy się 
rozwój wydarzeń politycznych. W tych wa- 
runkach, z konieczności, trzeba się ogra- 
niczyć do przypuszczeń, wybierając prze- 
dewszystkiem te z nich, które posiadają 
najwięcej szans prawdopodobieństwa. 

Wbrew oczekiwaniom, zwołanie parla- 
mentu niemieckiego nie przyczyniło się, 
przynajmniej na razie, do wyjaśnienia sy- 
tuacji. Parlament wybrał prezydjum, zło- 
żone z przedstawicieli narodowych socja- 
listów, centrum i bawarskiej partji ludo- 
wej, coby świadczyło, że między temi or- 
ganizacjami nastąpiło już pewne porozu- 
mienie, i upoważnił nowowybranego pre- 
zydenta parlamentu, hitlerowca kpt. Goe- 
ringa, do wysłania telegramu do marsz. 
Hindenburga z prośbą o audjencję dla 
członków prezydjum. Ta dość nieoczeki- 
wama dócyzja przypomniała znany epizod 
z naszych stosunków politycznych, kiedy 
to marszałek po ukonstytuowaniu się już 
całkowicie usanowanego sejmu zwrócił 
się z podobną prośbą do prezydenta Rze- 
czypospolitej. Ale podobieństwo jest tyl- 
ko pozorne. Prezydjum usanowanego sej- 
mu chodziło o zademonstrowanie swej 
uległości i zależności od władzy wykonaw- 
czej, prezydjum parlamentu niemieckiego 
przyświecały inne cele. Była to także de- 
monstracja, ale w obronie parlamentary- 
zmu, Tą drogą chciano zademonstrować 
przeciwko wizycie kanclerza von Papena, 
gen. Schleichera i von Gayla u prezyden- 
ta Hindenburga, którzy pojechali do Neu- 
deck po aprobatę dla swej polityki anty- 
parlamentarnej. 

Jak wiadomo z telegramów z tych wy- 
ścigów do rezydencji prezydenta Rzeszy 
wyszedł zwycięsko kanclerz von Papen. 
Marszałek Hindenburg uchylił się od 
przyjęcia prezydjum parlamentu niemiec- 
kiego, uważając wizytę Goeringa i wice- 
prezydentów „za zbędną“ wobec tego, że 
już w przyszłym tygodniu zamierza po- 
wrócić do Berlina. W ten sposób zamiar 
prezydjum parlamentu wpłynięcia na Hin- 
denburga w duchu odmiennym, aniżel 
uczynili to von Papen i Schleicher speł- 
zmął na niczem, natomiast przyczynił się 
do wzmocnienia stanowiska rządu. W tych 
warunkach zyskuje na prawdopodobień- 
stwie wersja, że kanclerz przywiózł z Neu 
deck dekret prezydenta Hindenburga, 
nozwiązujący parlament, przyczem decy- 
zję o terminie rozwiązania pozostawiono 
całkowicie kanelerzowi. Przypominamy, że 
ta metoda załatwiania Spraw państwo- 
wych nie jest także zupełnie obca dla na- 
szych stosunków politycznych. 

Wogóle sytuacja polityczna w Niem- 
czech staje się coraz bardziej paradoksal- 
na. Hitlerowcy, majwieksi wrogowie par- 
lamentaryzmu, znaleźli się w położeniu, 
które ich zmusza do występowania w 
obronie konstytucji wejmarskiej, uważa- 
nej przez nich za największą przeszkodę 
do odrodzenia państwa niemieckięgo. Ta 
sama paradoksalna sytuacja zmusiła hit- 
lerowców w sejmie pruskim do zgłoszenia 
wniosku, wyrażającego von Papenowi nie- 
zadowolenie z rządów komisarycznych w 
Prusiech i domagajacego się uchylenia 
odnośnego dekretu prezydenta Rzeszy 


oraz przyśpieszenia decyzji trybunału sta- 
nu w tej sprawie. 

Innym objawem tej nienormalnej sy- 
tuacji jest porozumienie hitlerowców 
z centrum. Nie wiadomo na razie, jak sze- 
rokie są podstawy tego porozumienia, ale 
nib ulega wątpliwości, że ono istnieje. 
Jest ono wyrazem zarówno względów ta- 
ktycznych, jak i animozyj osobistych. Ktoś 
powiedział, że hitlerowcy ratują parla- 
ment na złość Papenowi; również z tego 
powodu centrum flirtuje z hitlerowcami. 


Zdaje się, że to drugie twierdzenie nie 
jest dość ścisłe. Centrum chodzi przede- 


wszystkiem o uratowanie za wszelką cenę 
podstaw konstytucyjnych państwa, którym 
zagraża rząd Papena. Tu trzeba szukać 
źródła tego niezbyt naturalnego sojuszu 
między centrum a Hitlerem... Jest on bar- 
dzo znamienny dla stosunków wewnętrz- 
nych w Niemczech, ale nie wydaje się być 
bardzo trwałym. 

Pozostawmy jednak tę sprawę na ra- 
zie na boku, a przejdźmy do innej, która 
przekracza ramy lokalnych stosunków 
niemieckich a dotyczy najważniejszych za: 
gadnień polityki międzynarodowej. Tele- 
gramy przyniosły wiadomość, która w tej 
chwili, gdy piszemy te słowa, nie została 
oficjalaie potwierdzona, że rząd niemiecki 
zakomunikował rządowi francuskiemu za 
pośrednictwem ambasadora francuskiego 
w Berlinie, iż stoi na stanowisku, że Niem 
com przysługuje pełne nieograniczone 
prawo zbrojeń, nie wyłączając prawa for- 
tyfikowania granic niemiecko-francuskiej 
i niemiecko - polskiej. Wskutek tego 
oświadczenia rządu niemieckiego, według 
dalszych informacyj, tym razem z Paryża, 
została tam zwołana rada gabinetowa. 

Dopiero po otrzymaniu dalszych intor- 
macyj w tej niezmiernie ważnej sprawie 
wypowiemy się obszerniej na temat na- 
stępstw nowego posunięcia dyplomacji 
niemieckiej. Na razie ograniczymy się do 
wyrażenia pogladu, że oświadczenie rzą- 
du niemieckiego wydaje się nam bardzo 
prawdopodobnem i właściwie nie powin- 
mo być dla nikogo niespodzianką. Od sze- 
regu miesięcy wysiłki wszystkich ree | ma S i N 
niemieckich szły konsekwentnie w tym 
kierunku. Najpierw usiłowano osiągnąć 
ten cel w drodze perswazji i przetargów 
dyplomatycznych, dziś Niemcy przeszły 
już do groźb. Gen. Schleicher w świeżo 
udzielonym wywiadzie włoskiemu dzien- 
nikowi „Resto del Carlino“, oświadcza, 
że, w razie odrzucenia żądań o równo- 
uprawnienie w dziedzinie zbrojeń, rząd 
niemiecki nie tylko nie weźmie udziału 
w pracach konierencji rozbrojeniowej, co 
zagrozi istnieniu Ligi Narodów, ale, po- 
nadto, będzie musiał dążyć do przywróce- 
nia państwu bezpieczeństwa w „drodze 
narodowej“... Co to ma oznaczać, gen. 
Schleicher nie precyzuje, łatwo jednak 
jest domyślić się, co się za tem ukrywa. 

Jeżeli w dziedzinie stosunków wewnę- 
trznych Niemiec panuje jeszcze chaos, to 
w zakresie ich polityki zagranicznej sy- 
tuacja jest zupełnie jasna. Nie jest wyklu- 
czone, że rząd Papena, wysuwając oficjal- 
nie żądanie równouprawnienia w dziedzi- 
nie zbrojeń, chce sparaliżować akcję prze- 
ciwników politycznych na terenie parla- 
mentarnym. Myśl jest niezła, bo opiera się 
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Chcą 300-tysięcznej Reichswehry 


z lotnictwem, czołgami, ciężką axtylerją i twierdzami. 


Paryż, 31. 8, (PAT). W nocie wręczo- 


nej przez niemieckiego ministra spraw za- | czeń 


granicznych Neuratha ambasadorowi fran 
cuskiemu w Berlinie François Poncet, 
Niemcy domagają się: 
S. zmiany obecnego statutu Reichs- 
przewidującego na podstawie Trak 
du ersalskiego 12-letnią służbę woj- 
skową, 

2) przywrócenie dawnego stanu rzeczy, 
będącego połączeniem służby obowiązko- 
wej ze służbą milicyjn 

8) utworzenie 300. 


nej armji, 


6) lotnictwa wojskowego bez ogrank 
7) utworzenia szkoły pilotów wojsko 


ch, 

8) rozbudowy marynarki wojennej 
przez zwiększenie liczby krążowników, 
pancerników i łodzi podwodnych 

9) fortytikacyj wzdłuż granie Rzeszy, © 

10) budowy 35 fabryk materjałów wos 
jennych. 

Dotychczas nie udało się otrzymać bar« 
dziej szczegółowych informacyj o danych, 
zawartych w nocie co do zdemilitaryzowa» 


4) utrzymanie aflei ciężkiej polo- |nej strefy Renu, jak również co do forty- 


wej oraz nadbrzeżnej, 
) utrzymywanie czołgów, 


fikacyj na granicy francusko-niemieckiej 
i polsko-niemieckiej. 


Prasa francuska jednomyślnie protestuje. 


Paryż, 1 wrzeńnia. Ostatni krok rządu nie 

w Paryżu wywołał w opinjł publi- 

cznej odruch energicznego sprzeciwu. Pretensje 

miemieckie spotkały się w dzienniku Herriota, 

„Ere Nouvelle* y niezwykle ostrą odprawą. 

Dziennik atakując żądsnia niemieckie zapytuje, 

czy <hciałby Schleicher pogrzebać Traktat 
Wersalski, 


„Jeśli v. Schleicher ma jeszcze pewne złu- 
dzenia — pisze dalej „Ere Nouvelle — to niech- 
Że raz mrozumie, że klauzula wojskowa Trakta- 
tu Wersalskiego była koniecznym środkiem o- 
strożn erowanym przeciw tym, którzy nie 
zawahaliby się przygotować nowej wojny. Re 
publikanie we Francji zachowali jednak du- 
cha jakobińskiego, który troszczy się zarówno 
o dobro ojczyzny jak całej ludzkości. 

„L'Fomme Libre” wzywa wszystkich Fran- 
cuzów do skupienia się wokćł Fierriota, aby po 
kamag światu, że Francja niczego więcej nie 
pragnie, jak pokoju i swego bezpieczeństwa. 

„L* Ordre” zauważa, że gen. Schleicher 
przechodzi zwolna od gróżb do czynu. W chwili 
gdy reszta Świata stara się o naprawienie na- 
stępstw ogólnego kryzysu, Niemcy, otwarcie 
zrzucają maskę obłudy. 

„Quotldien”* wzywa również naród francu- 
ski do jednomyślnego poparcia premjera. Herrio 
ta i pisze: Niemcy oskarżają Francję, iż nie 
chce się rozbroić. Należy im otwarcie powie- 
dzieć, że tak długo Francja nie może się roz- 
broić, dopóki Niemcy nie wejdą na drogę uczci 
wej gry i jak długo nie przestaną się potajem- 
nie zbroić. 

„Journee Industrielle” mówi otwarcie o go- 
towaniu się Niemiec do nowej „wojny i domaga 
się od rządu francuskiego zajęcia stanowiska 
zdecydowanego. 


13 księży wraca z Rosji. 
Warszawa, 1. 9. (Telef. wł.). W sprawie 
wymiany więźniów politycznych z Sowietami 
strona polska uzyskała zgodę Sowietów na 
wydanie Polsce 40 osób więźniów politycz 
nych. Będzie wydany Polsce b. proboszcz pa- 
rafji św. Aleksandra w Kijowie Ks. Skalski, 
który właściwie należał już do wymiany po 
co | przednio i obecnie wraca do Polski poza kon- 
tyngentem więźniów objętych umową wy- 
mienną. Osiemnastu powracającym do Polski 
więźniom Sowiety pozwoliły zabrać ze sobą 
rodziny i domowników. Grupa księży w obec- 
nej wymianie liczy 13 osób. Rząd polski wyda 
wzamian za to równą mniej więcej liczbę dzła 
łaczy komunistycznych, odbywających karę 
więzienia. Wśród tych więźniów są również 

wybitniejsi działacze komunistyczni. 
D n c 


na znajomości psychologji narodu niemie- 
ckiego i odpowiada całkowicie jego, wspól 
nym dla wszystkich stronnictw i warstw, 
tendencjom odwetowym. 

A. D. 


„Petit Parisien? stwierdza, że ałormułowaa 
nie żądań niemieckich w dokumencie dyploma» 
tycznym stoi w jawnej sprzeczności z postano 
wieniami Traktatu Wersalskiego. 

Wszystkie wogóle dzienniki zajęły jednolity 
Rak żę jednomyślnie odrzucają pretensje nie- 


Dziwny spokój Herriota, 
Czyż żądania Niemiec nadają się do dyskusji? 


Paryż, 1 września. Sprawozdawca „Exzeele 
siora”, który towarzyszył premjerowi Herriotow 
wi w drodze powrotnej z wyspy Guernesey pik 
828: „Po pobieżnem przeglądnięciu noty nie- 
mieckiej premjer oświadczył. „Muszę to pismo 
dokładnie przestudjować. Będzie ono również 
przedmiotem obrad rady ministrów. Nie zdradzę 
tajemnicy, jeśli dodam, że żądania niemieckie 
dadzą powód do wymiany not dyplomatycz- 
nych. Później, zobaczymy. Jestem pewny, że 0+ 
pinia publiczna Francji podobnie jak rząd Za- 
chowa zimną krew, jak to już uczyniła podczas 
pertraktacyj w Genewie i Lozannie. Nie mamy 
powodu do zaniechania naszego dotychczasowe 
go stanowiska, Poza tem Zamierzam ostatnia 
trzy dni mojego urlopu spędzić spokojnie”. 


HERRIOT WRÓCIŁ JEDNAK DO PARYŻA. 


Paryż, 1 września. Premjer francuski Her 
riot, który dziś rano powrócił do Paryża odbyt 
przed południem długą konferencję z ministrem 
wojny Paul Boncourem i podsekretarzem stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych Pagano- 
nem. Następnie przyjął Herriot zastępcę amba- 
eadora angielskiego w Paryżu Campbella. O 
godz, 17 rozpoczęła się rada ministrów. 
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10500 robotników pracuje nad wykoń- 
czeniem linji Sląsk — Gdynia. 


Warszawa, 1. 9. (Telef. wł.). Przy budor 
wie kolej Śląsk Gdynia zatrudnionych jest 
obecnie 2500 robotników. Roboty są prowadza 
ne pośpiesznie i trwać będą do zimy. Koun- 
sorcjum francusko-polskiemu zależy na tem, 
ażeby przed 1 stycznia mógł być podjęty nor- 
malny ruch kolejowy na całej długości linji, 
co jednak nie wydaje się możliwem do osią: 
gnięcia. Z chwilą uruchomienia linji Herby 
Nowe—Gdynia eksploatacja ruchu kolejowe 
go przejdzie w ręce konsorcjum francusko- 
polskiego, które przygotowuje już w Bydgosze 
czy pomieszczenia dla zarządu tej linji. —, 
W myśl koncesji komunikacja odbywać eię 
będzie taborem polskim,  dzierżawionym 
przez konsorcjum od Min. Komunikacji, Na 
razie ruch pociągów odbywać się będzie po 
jednym torze, Prace nad budową drugiego 
toru mają się rozpocząć w r. 1938. 


POLSKA KAWA Z ANGOLI, 


Warszawa, 1. 9. (Telef. wł.). Na warszawe 
skim rynku ukaże się niebawem polska ka- 
wa, pochodząca z Angoli, z plantacyj pol- 
skich. Bogate plantacje posiada tam hr. Za- 
mojski oraz p. Ziemkiewicz. 
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© czem piszą inni?. 


Skutek nominacyj w samorządzie Donieślismy wczoraj (w dziale telegramów) 
miejskim. o podróży amerykańskiego szefa sztabu jene- 


a ra, ralnego do Konstant consola, wzelędnie do Ai 
Sanacyjny „Kurjer Poranny“ wystąpił 4 „md 


? i gory. Marszruta awuerykańskiego szefa sztabu 
z alarmującym artykułem w sprawie samo- kù 
rządu, Dochodzi do wniosku, który brzmi 
wręcz groźnie: 
„Nie należy się w tych warunkach dzi- 


ma objać ponadto Bukareszt I Warszawę. Nie 
koniec jednak na tem. Genersł Mac Artur ma 
pojcchać jeszcze do Moskwy. 

Wiademość powyższa jest cokolwiek frapu 


wić, że ludność miejska głośno mówi © 
tem, iż nie będzie płaciła podatków samo- 
rządowych, że prócz podatków qaństwo- 
wych ani grosza nie zamiesię do kasy 
miejskiej. 

Tak jest. Takie nastroje wśród ludności 


jaca. W odwiedziny do Moskwy bowiem — je- 
sli wierzyć donuiesien'om ajencyj prasowych <= 
wybiera się tym razem przedstawiciel państwa, 
które z Rosją sowiecką nie utrzymuje stesun- 
ków dyplomatycznych, i które jej dctąd jeszcze 
nie uznało de jure... Byłżebv to pierwszy krok 


panują i ci, którzy ich nię widzą, mogą się 

zmależć wkrótce w bardzo przykrej sytu- 

acji, 

Lecz, któż temu winien? Czy nie ci, któ” 
rych dziełem są nominowane „rady miej- 
skie“ i nominowani „prezydenci“. 


Puste frazęsy o nowej szkole. 


Z okazji rozpoczęcia roku szkolnego 
„Gazeta Polska“ pisze o dobrych srronach 
nowego ustroju szkolnego... Uważa, że nowy 
ustrój szkolny (7 lat szkoły powszechnej, a 
5 lat średniej) wychodzi na korzyść ludowi. 
Dotad bowiem — pisze organ sanacji — 
szkoła powszechna 

„uważana była za rodzaj dawnej, przedwo- 
jennej szkoły „ludowej“, a więc przezna- 
czonej jakoby dla ludu to znaczy, jakgdy- 
by dla pewnej tylko demokratycznej, war- 
stwy społeczeństwa. Warstwy zaś, które z 
tych czy innych (a zawsze niesłusznych) 
względów, zwykły były uważać się za 
„wyższe“, z góry patrzyły na szkołę pow- 
szechną, uprzedzały się do niej i wyraźnie 
jej unikały, oddając swe dzieci do gmna- 
zjum* — koniecznie do gimnazjum, jak 
gdyby ten wyraz grecki, miał być symoni- 
mem „dobrego urodzenia“, czy jakiejś elity 
społecznej". 

Teraz się to kończy... teraz szkoła Śred- 
mia będzie dla wszystkich! 

Narazie jednak tego nie widać, Nowy 


ustrój szkolny — jak to nieraz podkreśla” 
liśmy — uniemożliwi ludowi kształcenie 


dzieci w szkole średniej. A że powszechna 
szkoła 7 letnia nie w każdej miejscowości 
jest możliwa, więc peamy „Gazety Polskiej“ 
okazują się pustym frazesem! 


Podałek szkolny 50 gr. 


Konserwatywno - sanacyjny „Dziennik 
Poznański“ zajął się losem dzieci, które z 
powodu ubóstwa rodziców nie mogą cho- 
dzić do gimnazjum. Proponuje, by rodzice 
dzieci chodzących do gimnazjów państwo 
wych (więc nie ponoszący rzekomo wielkich 
kosztów) 

„opodatkowali się w wysokości 50 groszy 

miesięcznię na wpisy. Albo, co byłoby jesz- 

cze piękniejsze -— zachęcili do tego swe 
dzieci. 

W Pozmaniu około 5.000 młodzieży 
kształci się w szkołach państwowych, gdy- 
by więc każdy uczeń i uczenica miesięcz- 
nię wpłacili po 50 groszy, dałoby to © 
miesiąc sumę 2.500 zł. co stanowi już po- 
ważną podstawę dla podjęcia akcji sfinan- 
sowamia wpisów za młodzież, której rodzi- 
ce uginając się pod brzemieniem kryzysu 
nie mają na to środków“, 

Na ten projekt odpowiada również „Kur 
gor Wileński *: 

„Nio wie syty projektodawca, że macz- 
my procent właśnie tej młodzieży z gimna 
zjów państwowych jest źle odżywiany i nie- 
dożywiamy, nie wie, że często w domu ta- 
kiego chłopca liczą się z wydatkiem ma 
zeszyt, że kiedy taki chłopiec jedzie na 
bezpłatną kolonję, to dla ojca ciężarem jest 
czesto nabycie mu „oddzielnej* szezoteczki 
do zębów czy trykotów za 90 gr! Tak, 
tak, 50 gr. miesięcznie — zróbcie, zróbcie 
panowie ma tem temat ankietę!“ 


„Marsz żałobny“ w Sejmie. 


Sprawozdawca parlamentamy „Naszego 
Przeglądu* żydowskiego rozpisuje się o od 
nawianiu gmachu parlamentu przy ul. Wiej 
skiej. Podobno chodzi o polepszenie akusty 
ki. Bo ta szwankuje bardzo. 

Głos mówcy z trybuny sejmawej 
czytamy w „Naszym Przeglądzie" — ginie 
po drodze do ław poselskich, tak jak głos 
tego parlamentu ginie po drodze do społe- 
czeństwa, nie znajduje oddźwię:u wśród 
mas. Próbowano ratować sytuację inegafo- 
nami. ustawieno głośniki w różnych kątach 
scjmu, Przeprowadzono ćwiesgenia akusty- 
czne na sali posiedzeń, ale wszystko nie 
dalo pożądanych rezultatów. 

Dziwne były to sceny gdy woćny sej- 
mowy edezytywał z trybuny do mikrofonu 
sprawozdania ze starych posiedzeń sejmo- 
wych, gdy cytował słowa pelne uznania 
dla parlamentaryzmu,  wypowiedzianego 


ku zbliżeniu Rosji sowieckiej i 5tanów Zjedno- 


czonych? Byłażby racja 4 przytoczonej przez 


nas wczoraj opinfi, że się zanosi na zasadniczą 
zmianę w stosunkach między temi dwoma pań 
stwami? 

Amerykański korespondent 
„Times” nie tylko potwierdza to przypuszcze- 


nie, ale, co więcej, zapewnia, że pierwsze w tej 


sprawie kroki już zostały zrobione. 


Mianowicie w Waszyngtonie —- cytujemy 
dane angielskiego dziennikarza — już się to 


czy dyskusja nad projektem uznania sowietów 
przez Stany Zjedn, i nawiązania 
Istnieje mianowicie projekt wysłania specjabiej 
komisji do Rosji dla zbadania warunków dla 
rozpoczęcia rokowań. Zastanawia się nad nim 
sekretarjat dla spraw zagranicznych w Waszjn 
gtonie. 

Są to wszystko wiadomości dość niezwy- 
kłe ze względu na to, że Stany Zjednoczone o- 


pierały się stanowczo dotąd myśli wejścia w sto 


sunki dyplomatyczne z Rosją sowiecką, co im 


jednak nie przeszkadzało — jak wiadomo — 


utrzymać ożywionych stosunków- handłowych 


z tem państwem i rohić dobry z niem „hiśsi* 
nes”. Wspomniane narady dowodzą, że się w 


Ameryce dokonuje w tej dziedzinie zmiana, 
przynajmniej zmiana poglądów. 

Zaczęła się ta zmiana pod wpływem roz- 
mów, które podczas ostatniej konferencji roz- 
brojeniowej w Genewie przeprowadz'ła delega- 
cja amerykańska z Radkiem — Sobelsohnem. 
Pewne szczegóły tej rozmowy podała prasa za- 
graniczna.. M. in. doniosła o znamiennym bat- 
dzo obrocie, jaki przybrało żądanie amerykań- 
skiej delegacji, ażeby Rosja zlikwidowała „Ko- 
mintem”, lub się przynajmniej wyrzekła stasun. 
ków z nim. Na to słuszne żądanie odpowiedział 
Radek grzeczną, ale stanowczą odmową, 

Rozmowy jednak mimo to — pisze korespon 
dent londyńskiego „Times” -— nie przerwały 
silę. A p. Stimson postanowił wziąć pod rozwa- 
ge projekt sowiecki, żeby Stany . Zjednoczone 


Naokoło podróży wicemini 


londyńskiego 


stosunków. 


-śmiały krok polityczny przy samym 


„GŁOS NARODU" z dn. 2-g0 Września 1932 


orozumienie Ameryki z Rosią sowiecką? 


wysłały do Rosji komisję dla zbadania warun- 
kćw porczumienia rosyisko-amerykańskiego. 

Być może, że podróż szefa sztabu jeneralne- 
go sto w związku z prowadzonemi obecnie w 
Waszyngtonie debatami. W każdym zaś razie 
świadczy dobitnie, że na horyzoncie międzyna- 
rodowej sytuacji politycznej jawi się nowa kol 
cepcja, której skutków w razie realizacji dziś 
jeszcze przewidzieć nie možna. 

Najłatwiej byłoby zbyć ją dziś prostem slo- 
wci: „niemożliwe”, Hstorja jednak powojennej 
Europy przyzwyczaiła nas już do tyłu „niemo- 
zliwości”, że z szafowaniem tem określenicm za 
czynimy być ostrożnym... 
przed 12, 10 laty przypuszczu, że Ilalja, czło- 
nek. zwycięskiej w wojnie koalicji, przejdzie na 
strong Niemiec? 


Któż n. jeszcze 


p. 


Koncepcja zaś zbliżenia i politycznego po- 
rozumienia, Amcryki z Rosia Sowiceką. tem 
nmiej zasługuje na miano „niemożliwości, że 
w tej chwili istnieje pewien splot interesów 
palityeznyelr obydwu państw: Tyczy się to na- 
przód sytuacji na Dalekim Wschodzie, Japonia 
zagraża interesom zarówno Rosji, jak Ameryki. 

Ale tvezy się to także — i to jest dla Pol- 
ski. ważny punkt widzenia — i sytuacji w Eu 
ropie. 

Rosja sowiecka. zawdzięczała swój. wpływ 
na Europe w dużej mierze swojemu sojuszowi 
(Rapallo) z Rzesza Niemiecką, Nienniknione* 
zdaje się — objęcie rządów przez Hitlera, zaka 
mieniałego wroga komunizmu, przerwie te do- 
bre stosunki. Gdyby się Rosja nie zabezpieczy- 
la przed tą ewentualnością, łatwo moglaby się 
zmależć w sytuacji „splendid isolation”, którą 
jaż od paru lat zerwała. 

Tem się tłumaczy zmiana w tanie pism ro- 
syjskich. w stasunku do Niemiec; tam także — 
pana Radkowy pomysł przeprowadzenia w Ge- 
newie rozmów z przedstawicielami Ameryki i 
— ostatni — projekt wysłania komisji amery- 
kańskiej do Rosji sowieckiej. 

Z tem wszrstkiem jednak trudna uwierzyć 
w przypuszczenie angielskiego dziennikarza, 
jakoby porozumienie ..amerykańsko-rosyjskie 
było bliskie. Wolno bowiem wątpić, czy Hoo- 
ver zechce ryzykować ten —.hądź co badź — 
końcu 
swej kadeneji. Sprawa. porozumienia z Rosja 
wyklaruje się ostatecznie dopiero po wyborach 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych. Na razie 
mamy do czynienia z „balonami próbnemi”, 
których puszczanie oczywiście do niczego nie 
obowiązuje, chociaż jest hardzo dla kruchości 
światowego. koncertu politycznego znamienne! 

W. Z. 


Wiceminister Beck w Bukareszcie. — Antypolskie wystąpienia prasy bukareszteńskiej. — 


Obawy Rumunji. — „Ourentul*, atakując 


Polskę, działa w interesie kogoś trzeciego? 


(Korespondencja własna „Głosu Narodu“). 


Bukareszt, dnia 30 sierpnia 1932. 
Wiceminister Beck wracając z Konstanty- 
nąpola, zatrzymał się dnia 29 sierpnia w Buka- 
reszcie i złożył wizytę w rumuńskiem mini- 
sterstwie gpraw zagranicznych. Prasa rumuń- 
ska pobytowi wiceministra 


Polska coraz to bardziej popada w sferę ro- 
syjskich im'eresów, pomiewsż kemalistyczna 
Turcja już oddawna związana jest umową woj 
skową z Resją towiecką, a węzłami nrzyjaźci 
z Polską, co w szasie swego pobyra w Fureji, 


Becka w stolicy | wiceminister Beck podkreślił. „Curentul“ da- 


Rumunji i podróży jago do Konstantynopola i lej stwierdza, że ZSSR. stara się izolować Ru- 
poświęca wiele uwagi, komentując w różny | munję. Wszyscy sąsiedzi Rumunji 2lb0 już na- 
sposób komumikat rządu polskiego w sprawie j wiązali stosunki gospodarcze z Rosją, albo 
pobytu jego w Turcji. Komunikat polski stwier | starają się je nawiązać; Bułgaria, Jugosławia, 
dza, że Beck odbył rozmowy z czołowymi oso-j Czechosłowacja i Węgry utrzymują żywe sto- 
bistościami politycznemi w Turcji, co prasie; sunki z Rosją sowiecką i sprowadzają towary 
bałkańskiej daje powód do różnych domysłów | rosyjskie przez rumuńskie porty na. Duaaju. 


aadal związani 


na temat polsko-tureckiego zbliżenia, idącego 
równolegle ze zbliżeniem  polsko-sowieckiem. 
Zwłaszcza pismo rumuńskie „Curentuł* wska- 
zuje na związek tej podróży z paktem polsko- 
sowieckim. Pismo to twierdzi. że pośpiech Pel- 
ski z zawarciem paktu polsko-sowieckiego o 
nieagresji, znajdował może swe usprawiedliwie 
nie w obawach Polski przed rozwojem wypad- 
ków w Niemczech, bowiem Niemcy pozostają 
sojuszam z Rosją sowiecką. 
Zdianiem tego pisma, nagłość zawarcia paktu 
polsko-sowieckiego przypisać można również 
temu, że przemysłowi polskiemu chodzi o roz- 
szerzenie swych rynków zbytu w ZSSR, A 
więc — pisze „Curentul'* — intercsv gospodar- 
cze zwyciężyły nad polilveznemi, To samo pi- 
smo pisze, że podróż pułkownina Becka do 
Turcji tylko potwierdza  przypuszezenie, że 


przez czynnik decydujący. Odtąd przerwa- 
„o sprawdzania akustyki drogą odezyty- 
wania stenogramów dawnych sejmćw. Pró 
bowano akustyki drogą płyt 
wych. Ustawiono gramofony w sali sejmo- 
wej i najlepiej brzmiały w sali obrad dźwię 
ki operetek, a najdoskonalej dźwięczał w 
sali sejmowej — marsz żałobny Chopina. 
Zdawało się nawet, że sala ta nadaje się 


gramofono- | 


Równocześnie sowiety odbywają manewry na 
Dniestrze .a na Morzu Czammem powiększaja 
liczbę morskich jednostek. Dziennik kończy 
swój artykuł apelem do rządu rumuńskiego: 
aby zrewidował swą polityke zagraniczną | 
stwierdził, na kogo Rumunja może liczyć 1 2by 
nie obdarzał przyjaźnią tych, którzy wobec 
Rumunji okazali się nieszczerymi. Tu oczywi 
ście „Curentul* ma na myśli Polskę, która 
rzekomo zdradziła swego sojusznika. 


Zwraca uwagę ostry ton wspomnianego pi- 
sma, a nadto okoliczność. że ten tea tjawnia 
sie z okazji przybycia wiceministra Becka do 
Bukaresztu. Nasuwa sie przypuszczenie, że 
„Curentul“ atakując Polskę, działa w interesie 
kogoś trzeciego, któremu zależy na tem, aby 
sojusz polsko-Tumuński został oslabiony i ko- 
mu może jeszcze więcej zależy na izolacji 
Polski. 

Pułkownik Beek zatrzyma się w Bukaresz- 
cie trzy dni i odbedzie rozmowy z kierowni- 
czomi czynnikami rumuńskiej polityki zagra- 
nicznej. Oezywiście chodzić będzie: o sprawę 
polsko-sowieckiego i  rumuńsko-sowieckiego 
paktu o nieagresji. A to w tym sensie, by Ru- 
munja za pośrednictwem Polski kontynyowala 
rokowania z Rosją w Genewie pod koniec wrze 
śnia podczas obrad Ligi Narodów. Wskazówki 
w tej kwestji wystosował już rząd do rumuń- 


do poważnej muzyki, do marszów żałob.'. skiego posła w Londynie, Titulescu, który u- 


«wiony komunista francuski Barbusse. 


at 


- Tr 287, 


Paderewski o polskości Pomorza, 


Na łamach „Polonii“ -ukazał gię artykuł J} 
Paderewskiego „Korytarz gdański i niemieckie 
ambicje”. Artykuł pisany — jak widać z tre- 
ści — dla obcych wart jes jednak poznania 
iiw Polsce, jak wszystko aresztą, co tworzy 
nasz znakomity rodak. : 

Wskazawszy na niesłychanie silną propa- 
gamdę niemiecką za. odebraniem Polsce „kory- 
tarza‘, stwierdza Paderewski: 

„Nasze stanowisko w tej sprawie nigdy się 
nie zmieniło, ponieważ korytarz jest historycz- 
nie polskim od szeregu stuleci. Niemieccy ùi- 
storycy zbagatelizowali sobie tan. fakt. Prze- 
szło miljon Polaków zamieszkuje ten kraj, two 
rząc 90 pręcent ludności. 

Pewnego razu powiedział mi belgijski poeta. 
Verliacren, że „..jest już przeznaczeniem Pol- 
ski żyć stale w niebezpieczeństwie* Nie mo- 
żemy mie na to poradzić, że żyjemy wśród tru- 
dności i walk. Ala  niebezpieczeństwo, jakie 
sgraża Polsce. nie dotyczy tylko nas samych. 
Jeżeli Niemcy raz położą rękę na dolnym bie- 
gu Wieły, rozwiną tedy drugą Część swego pro 
gramu, i Francja będzie musiała zagrać tę sa- 
mą grę w Alzacji”. 

"Zazmaczywszy jeszcze, że Polska nie zmie- 
nia ani na jote swego stanowiska w sprawie 
Pomierza, Paderewski oświadcza: 


„Wiemy dobrze, że niebezpieczeństwo 'przy- 
szłej wojny jest większe niż to się naogół przy- 
puszcza, Jednak opieramy się na pamnym nie- 
zwyciężonym fakcie: Ja i moi rodacy — wis- 
fzymy w naszą przyszłość i mašze przeznarze- 
nie: Polska będzie żyć i dzień naszego powtór- 
tego rozbioru nie nastanie już nigdy“, 
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Rzekomi „przyjaciele pokoju”. 


Kongres antywojenny w Amsterdamie. 


W Amsterdamie odhył się „kongres anty. 
wojenny”. Uchwalono rezolucję wzywającą do 
obrony Sowietów, gdyby zostały „napadniete 
przez. państwa imperjalistyczne , dalej protest 
przeciw granicom wytknietym przez Traktat 
Wersalski i t. p. 

Nie można się hyło spodziewać innych uc® 
wał po kongresie, na którym rej wodził osła: 

„Nowy Dziennik” twierdzi, że z inicjatywą 
zwołania tego kongresu wystąpili  „idealiści”, 
wśród których wymienia -Stefana i Arnolda 
Zweigów, Einsteina, Gorkija, Manna, Shawa, 
Bertranda, Rusella i t. p. A więc troche żydów, 
trochę zdecydowanych zwolenników Moskwy, 
trochę szukających reklamy literatów. Nie ro- 
zumiemy, dlaczego organ syjonistyczny martwi 
się, że w tem dobranem towarzystwie nie zma- 
leźli się „partyjnicy”. To wlaśnie dobrze, że po- 
ważne ruchy polityczne nie były na tym kon- 
gresie reprezentowane, a jeśli nad czem można 
ubolewać, to chyba nad tem, że Holandja po- 
zwoliła na urządzenie takiego kongresu. 


Takie kongresy raczej kompromitują praw- 

dziwy ruch pokojowy, podobnie zresztą jak i 
inne zjazdy międzynarodowe, na których wyre- 
klamowane wielkości deklamują o pokoju, a 
przedewszystkiem jedzą į piją na koszt gościm- 
nego rządu. Mają z tych zjazdów korzyść hote- 
larze, ale nie idea pokoju. Nasze M. S. Z, mo- 
głoby na tym punkcie też zrobić niemałe osz- 
czędności, a zato lepiejby się przysłużyło spra- 
wie pokoju. gdyby wprowadziło w Życie pro- 
jektowane postanowienia karne przeciw szowi- 
nistycznym podżegaczom. 
, Kierownicy kongresu w Amsterdamie, brzy- 
dzący się wojną a tęskniący do krwawej rewo- 
lucji społecznej, nie powiedzieli pewnie naiw- 
nym współuczestnikom kongresu, jakie to hasła 
rzucali równocześnie pisarze sowieccy w Rosji. 
Otóż niejaki Wsiewołod Iwanow wołał w Mo 
skwie: 

„Sowieccy p'sarze pójdą razem z proletarja- 
tem, działając słowem j karabinem”. Przedsta- 
wiciel nauki, prof, Jarilin oświadczył: „W razie 
napaści imperjalistów ma Związek Sowiecki 
wszyscy zamienimy ołówki na miecze, lub le- 
piej jeszcze, na retorty w laboratorjach chemi- 
cznych”. 

Oto. jak sie przedstawiają „antywojenne” 
nastroje w Moskwie. Na eksport — ultrarady- 
kalne frazesy pseudopacyfistyczne, nawoływa- 
nie do dezercji, a u siebie w domu — militaryzm 
konsekwentny i wszechstronny. 


(RAE ZO 0 CZW 


poważniony jest do podjęcia rokowań w tej 
sprawie. 

Niewatpliwie też polska dyplomacja posta- 
ra się o wykrycie tych czynników, którym za- 
leży na tem, aby stosunki polsko-rumuńskie 
uległy zmianie i aby osłabiony został sojusz. 
który już od tylu lat łączy oba narody. 

De, J. K. 
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Ja ziemiach Słzeczpfitej 


Sekta Kościoła „narodowego“ pod 
opłekuńczemi skrzydłami niemieckiemi. 


Naczelny organ polskonarodowego kościo- 
przynosi 
14 b. r. sensacyjną wiadomość 
z „konsystorza“ tej sekty, że z dniem 12 lipca 
b. r. zwolniono ze stanowiska „kanclerza ku- 
rji“ dr. Salamona, który za wiedzą i zgodą 


ła Farona, 
w numerze 


„Polska  Odrodzona*, 


„konsystorza“ : przeszedł pod jurysdykcję sta- 


rokatolickiego arcybiskupa dr. Mooga z Bonn 


i objął stanowisko starokatolickiego probosz- 
cza w Łaziskach Sl. A więc nie bylejaki czło- 
n-k, lecz sam „kanclerz? sekciarskiej kurji, 
która na swym sztandarze wypisała „spolszcze- 
nie* Kościoła katolickiego, oddaje się dobro- 


wolnie pod władzę Niemca. zamieszkałego aż 


hen nad Renem i władza „narodowego“ ko- 
Ścioła nietylko nie przeszkadza temu, ale wy- 
raźnie zgadza się na takie zaprzaństwo. Ci - 
kawy patrjotyzm „narodowego kościoła. 


„Pan Anatol Mühistein prosi na 
herbatkę..." 


O incydencie, jaki wydarzył się podczas 
przelotu lotników polskich przez Paryż, podają 
następujące szczągóły: 

W różnych miastach, w których są polskie 
placówki dyplomatyczne i konsularne, loimicy 
wszyscy hyli serdecznie podejmowani. Inaczej 
jednak hyła w Paryżu. Lotnicy zabawiji tam 
blisko dwa dni. Był to okres wypoczynkowy. 
Ale na lotnisku nikt z ambasady polskiej ivt 
nie witał. nikt się nawet nie zjawił, Dopiem> 
około godziny wpół do czwartej po południu 
na lotnisku odezwał sie dzwonek: „Tu amba 
sada polska. Prosze poprosić do aparatu lot- 
„nika X“. 

Przybywa lotnik į pyta: Czem mogę złu- 
Żyć? 

— Pam amtasador prosi panów na herbatke 
do am"asadv na dzisiaj godzinę 4-tą. 

Lotnik był waruszony, że nareszcie ktoś 
odezwał się, ale zaproszenie telefoniczne r1z5- 
szło na pół godziny przed  podwisczorziem. 
Wobec tego odpowiada: Dziękujemy bardz” 
za zaproszenie, ale nie możemy z niszo sko- 
rzystać, gdyż po pierwsze o godz. 4-tcj przy- 
jeżdża ma lotniska min. Painleve. a powtóre nie 
mamy pieniędzy na taksówkę. (Lotnisko pary: 
skie jest oddalone od miasta o przeszio godzi- 
ne drogi). 

— W takim razie, jeśli panowie przenoszą. 
ministra francuskiego nad polskiegn. to dzięku 
iemy. 

— T my dziesujemy najuprzejmiej. 

Rozmowa skojczona. Przyjęcia %żsdnegz 
aie było. Trzeba dodać, że w Parszu nie było 
w'edy amhasadora Cnłapowskiego. uu «tiacha 
wojskowego pulk. Błeszyńskiewo. Rofe c35m 
darza sprawował minister pełnom?*'v radea 
Anatol NMiihlstein, żyd. ożeniony z Rotszyld’- 
wną. 


Nieboszczyk na katafalku zażądał wody 


Niesamonity wypadek wydarzył się w Kor 
czynie. Niedawno zachorował tam bogaty 36- 
letni gospodarz Wawrzyniec Scholastyk. Opie- 
ka lekarska niewiele pomogła, chory zapadał 
na zdrowiu. W nocy chory kazał wezwać księ- 
dza, który udzielił mu ostatniej posługi ducho- 
wej. W 2 godziny potem Scholastyk wyzionął 
ducha. 

Tej samej nocy rozegrały się w obejściu 
scholastyka miesamowite sceny. Z wybiciem 
pćlmocy, zwłoki zmarłego spoczywające na ka- 
tafaliku poruszyły sie i trup zechrypniętym, 
jakby, z oddali wydobywającym się głosem, 
zażądał wody. Struchleli ze strachu domowni- 
cy. rzucili się do ucieczki, jednakowoż „zmar- 
twychwstały* Scholastyk jakimś nieludzkim 
skowytem zdołał zatrzymać żonę Paulinę i je-z 
cze raz powtórzył prośbe. Po wypiciu wody 
Ścholastyk bez wypowiedzenia słowa położył 
się z powrotem na katafalku. Gdy po chwili 
żona, która jnż w międzyczasie zdołała nabrać 
troche odwagi, przystąpiła do męża, ten był 
już hez życia. 

Z miejsca zawezwamo lekarza, który stwier- 
dził. że Sqholastyk zmajduje się w śnie letar- 
gicznym. Chwilowa przytomność była wynt- 
kiem niezwykłej emocji. przeżywanej przez na- 
wpół przytomny organizm. W letargu przeby- 
wał Scholastyk jeszcze raz przez dwa dni, do- 
piero drugiej nocy zmarł om na atak sercowy: 
Mimo urzedowego stwierdzenia zgonu, żona 
zmarłego nie chciała dopuścić do pogrzebu i 
dopiero władze musiały oporną wdowę zmusić 
do pogrzebania zwłok. Przez kilka następnych 
dni kobieta spędzała cały czas na świeżej mo- 
gile, nasłuchnjąc pilnie, czy nie dojdą jej ja- 
kieś szmery z za grobu. 
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SZMUGLERZY KOKAINY UJĘCI PRZEZ 
STRAŻ GRANICZNĄ. W Katowicach ujęto 
kilku żydów z Będzina: Kachla Scheineman- 
na, Majlocha. Senderowicza i Ignacego Jarz- 
czewskiego. przy których znaleziono przemyco- 
ne z Czechosłowacji do Polski kokainę i neo 
salvarsan. Znaleziony przy Szmuglerach towar 
zakwestjonowano. a ich samvch pociągn'ęto do 
odpowiedzialności. 


„GŁOS NARODU" z dn. 2-go Września 1932 


Strajki w Gdyni, Łodzi i Borysławiu, 


Wszędzie ta sama przyczyna: wielka obniżka płac. 
W chwili obecnej strajkuje w Polsce kilka-|w tej budowie Gdyni, przy której tylu się bo- 


dziesiąt tysięcy robotników. 


W Gdyni zastrajkowali  transportowey. 
Chciano im obniżyć płace o 15 procent. Nie zgo 
dzili się i wybuchł strajk, który powinien za- 
kończyć się jak najszybciej, gdyż wyrządza 
wielkie szkody. Kilkanaście okrętów stoi bez- 
czynnie w porcie, a przedsiębiorcy daremnie o0- 
czekują na wyładowanie towaru. Nie zyska 
wprawdzię na tej martwocie Gdyni niedaleki 
Gdańsk, bo tamtejsi robotnicy zsolidaryzowali 
się z gdyńskimi i odmówili wyładowywania 
statków, przypływających z Gdyni. Ale zyska- 
ją inne konkurujące z Gdynią porty niemieckie, 
jeśli strajk potrwa dłużej. Gdynia jest portem 
nowym, jeszcze mało znanym światu. Źleby by- 
ło, gdyby była znaną ze... strajków, Odstrasza- 
łoby to zagranicznych przedsiębiorców i ma 
rynarzy. 


Na budowę Gdyni ponosi całe społeczeń- 
stwo ofiary. Rząd specjalnemi ulgami i ułat- 
wieniami stara się tam skierować nasz handel 
zagraniczny. Przedsiębiorstwa zajmujące się 
wyładowywamiem towarów z okrętów z pewno- 
ścią nie są przeciążone podatkami, lecz cieszą 
się względami władz. Co zatem przemawiało 
za redukowaniem płac robotniczych? Dlaczego 


gaci a państwo tak hojnie daje pieniądze, ma 
się czynić oszczędności właśnie kosztam naju- 
boższych, to znaczy robotników? 

W Łodzi również chodzi o obniżkę płac. 
Fabrykanci chcą obniżyć płace rchotników i to 
o 30 do 40 procent, Usprawiedliwia się ten 
plan ogólną obniżką kosztów żywności. Ale 
robotnicy nie mogą się zgodzić na to obcięcie 
swych głodowych zarobków, bo teraz pracują 
nie 6 dni, lecz 3 lub 4 dni w tygodniu. Skut- 
kiem tego zarabiają o wiela mniej niż dawniej 
i mimo potanienia środków żywności znajdują 
się w nędzy. A nieubłagani przemysłowcy redu- 
kują liczbę robotników i obniżają zarobki na- 
wet tym, którzy zarabiają zaledwie po kilka- 
naście złotych tygodniowo. 

W przemyśle naftowym robotnicy mieli do- 
tąd względnie dobre warunki pracy. Ostatnio 
jednak i tutaj przemysłowcy postanowili obni- 
żyć płace o 10—30 procent, znieść obowiązują- 
ce dotychczas dłuższe urlopy i skrócić termin 
wypowiedzenia. Związki robotnicze proponowa 
ły natomiast przedłużenie dotychczasowej u- 
mowy. Ponieważ rokowania rozbiły się, socja- 
listyczne związki zawodowe wydały hasło roz- 
poczęcia strajku w nocy z 1 na 2-go września. 
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Aresztowanie dwóch adwokatów 
i dyrektora banku we Lwowie. 

Na polecenie władz sądowych aresztowano 
onegdaj we Lwowie dwóch znanych adwoka- 
tów dra Bobrowskiego i dra Popiela oraz dy- 
rektora Banku Ziemian Rzędzińskiego. Zostali 
oni osadzeni w więzieniu śledczem. Aresztowa- 
nie znanych we Lwowie i cieszących sią usta- 
loną opinją prawników wywołało w mieście 
ogromne zainteresowanie tłem sprawy. Polega 
ona na tem, że aresztowani przeprowadzali par- 
celację rozległego terenu pod Lwowem o po- 
wierzchni 4 tysiące morgów, dochodzącego do 
podmiejskiej wsi Krzywozyce. Teren ten był do 
niedawna zalesiony. Nabywcy, którzy kupili 
grunt po 7 centów amer, za sążeń sprzedawali 
go po kilka dolarów, przyczem działając bez 
zezwolenia urzędu ziemskiago zapewniali re- 
flektantów na kupno parcel, że mogą oni las 
wycinać i budować domy, Rzeczywiście też na 
gruncie tym powstało już całe osiedle zamiesz- 
kane przez nabywców działek, las zań został 
w całości wycięty. Wówczas dopiero wkroczyły 
w tę sprawę władze, skonstatowały, że parce- 
lacja odbywa się bezprawnie i zarządziły aresz- 
towania. 
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REDUKCJE W SZKOLNICTWIE MAŁO- 
POLSKI WSCHODNIEJ. Kuratorjum lwowskie 
zredukowało z początkiem bież. roku szkolne- 
go 91 oddziałów w semimarjach i gimnazjach, 
s to ze względów „oszczędnościowych”. Czter- 
rastu nauczycieli szkół średnich musiało 
przejść do szkolnictwa powszechnego. 

ROZBIÓRKA HISTORYCZNEGO ZAMKU. 
W Szubiue na Pomorzu iitniało stare średnio- 
wieczne zamczysko, siedziba sławnego niegdyś 
Sędziwoja szubińskiego. Zamek ten nawet za 
czasów pruskich otaczany był troskliwą opieką 
konserwatorską. Ostatnio właścicielem jego Zo- 
stał niej. Stalórka z pod Garwolina, który przyr 
stąpił do rozbiórki starych murów i sprzedał 
już, jak donosi prasa pomorska, kilkadziesiąt 
fur cegieł, kamieni i materjału budowlanego 
okolicznym włościanom. Zwiedzający w tych 
dniach zamczysko, byli świadkami jak Stalórka 
rąbał kilofem dobrze zachowane sklepienia ko- 
rytarza zamczyska i wyrzucał piękną glazuro- 
waną cegłę, podtrzymującą łuki. Nie zdawał 
on sobie widocznie sprawy ze swej niszczyciel- 
skiej roli i tłumaczył się jakiemś rzekomem po- 
zwoleniem władz centralnych. 

TRAGICZNY POŚCIG ZA PRZEMYTNIKA- 
MI. Na rzęce Mereczance, na pograniczu pol- 
sko-litewskiem, wydarzyła się onegdaj tragicz- 
na scena w czasie pościgu za łodziami przemyt: 
niczemi, Strażnicy litewscy dopędzali już je- 
dna z łodzi przemytniczych, zderzyli się z nią 
jednak skutkem nieuwagi cbie łodzie przewró- 
ciły się. Przemytnicy korzystając z katastrofy 
poczęli szybko oddalać się od tonących straż- 
ników. Widząc tę scenę jedem z żołnierzy K. 
O. P. i włościanin Polak Kurewiez Marjan po- 
spieszyli Litwinom na pomoc. Zanim przybyli 
jeden ze strażników został zniesiony silnemi 
falami w dół rzeki, zaś drugiego nieprzytomne- 
go zdołano wyratować. Przemytnicy korzysta- 
jąc z zamieszania zdołali zbiec. 

ZUCHWAŁY RABUNEK W POCIĄGU. 
W pociągu elektrycznej kolejki dojazdowej 
Warszawa —Grodzisk dokonano onegdaj zu- 
cłwałego rabunku. Jeden z pasażerów, jadący 
na platformie wagonu wyciągnął w pewnym 
momencie rewolwer i przystawiwszy konduk- 
torowi lufę do pie.sr. zrabował mu gotówkę 
w evriie 200 zł. oraz kilety. Schowawszy pie- 
niądre, bandyta pociągnął za dzwonek, chcąc 
zatrzymać pociąg. Ponieważ pociąg nie zatrzy” 


Z całego świata. 


00. Paulini wznoszą nowy klasztor 
na Wegrzech. 


8 września b. r. odbędzie się w Budapeszcie 
poświęcenie fundamentów nowego klasztoru 
dia OO. Paulinów; klasztor ten, dużych rozmia 
rów, budowany jest sumptem episkopatu wę- 
gierskiego i społeczeństwa katolickiego Wę- 
gier. Na uroczystość tę jedzie specjalna dele- 
gacja Zakonu z Polski, . 

W związku z tem warto przypommieć, że 
kclebką zakonu paulińskiego są Węgry. Sam 
zakom wywodzi się od św. Pawła I Pustslnika, 
z IV. w. po Chrystusie, jednakże właściwy po- 
czątek zakonowi paulińskiemu dał bł. Bartło- 
miej, biskup Pięciu Kościołów na Węgrzech, 
w którego diecezji było wielu pustelników. On 
wyfludował w 1215 r. duży klasztor św. Jakó- 
ba w Patal, w nim umieścił część pustelników, 
nadając im regułę. Za jego przykładem poszel 
h. Euzebjusz, kanonik ostrzychomski; ten tak- 
że zebrał wielu mustelników | umieścił ich 
w klasztorze św. Krzyġa w Pilisium koło r. 
1250. W 1261 r. bł. Euzebjusz udał się do Rzy- 
mu i dzięki pomocy św. Tomasza z Akwinu 
uzyskał zatwierdzenie zakonu i reguły ze stro- 
my papieża Urbana IV. Odtąd zakon pauliński 
rozwinął się bardzo pomyślnie. Pod koniec 
XIV. w. na samych Węgrzech posiadał prze- 
szło 70 domów. Jeden tylko klasztor pod Budą 
liczył 500 zakonników. W czasie walk z Tur- 
kami w XVI. w. dużo domów zakonnych znisz- 
czono i liczba zakonników znacznie zmniejszy- 
ła się, a zakon na Węgrzech zaczął upadać. 
Cesamz austrjacki Józef II. wreszcie zamknął 
im wszystkie pozostałe klasztory. 

W przyszłym roku dwaj Węgrzy odbywają- 
cy obecnie nowicjat w klasztorze OO. Pauli- 
nów wraz z dwoma lub trzema Ojcami polski- 
wi i kilkoma braćmi oraz jednym Paulinem- 
Werom, który już złożył profesję, wyjadą do 
nowego klasztoru, otwierając w ten sposób no- 
wą epokę w dziejach Zakonu ma Wẹ 
grzech. (KAP.). 

Polak burmistrzem w Jabłonkowie. 


W Jabłonkowie, głównej miejscowości po- 
wiatu łączącego Śląsk Cieszyński ze Słowa- 
ozyzmą, odbyły sią w dniu 29 sierpnia wybo- 
ry burmistrza, które przyniosły sukces ludno- 
Ści polskiej. Burmistrzem bowiem wybrany Z0- 
stał dyrektor polskiej szkoły wydziałowej 
w Jabłonkowie p. Paszek. Uzyskał on 17 gło- 
sów polskich, niemieckich i Ślązakowskich. Ko- 
mumiści wstrzymali się od głosowania, Kontr- 
kamdydat czeski, dotychczasowy burmistrz, 0- 
trzymał 9 głosów. 7astepcą burmistrza obrany 
został Ślązakonwiec Kuchejda, drugim zastępcą 
dotychczasowy burmistrz Smyczek. Do ściślej- 
szej rady miejskiej weszło 4 Polaków, 2 Niem- 
ców i Ślązakowców, oraz 3 Czechów. 

LE O — 

MAETERLINK HRABIĄ. Z okazji 70 rocz- 
niey urodzin Maurycego Maeterlincka król Al- 
hert I nadał mu tytuł hrabiego. 

EMG zda 0 O CORR a 


mywał się, gdyż bandyta rie umiał dać sygna- 
łu, oprvszek kazał konduktorowi pociąg za- 
trzymać, W chwili gdy nociąg zwolni} tiegu, 
napastnik wyskoczył i skrył się w mrokach 
leśnych. Cała ta reena odbyła się tak szybko, 
że żaden z pasażerów, jadących w przedzial:, 
nie zdcjał jej zauważyć. Napastnik mimo 
wszczętego alarmu zbiegł. 
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„Ofiara“ spisku GPU — dla reklamy. 

Prasa rumuńska, a wraz z nią i część prasy 
europejskiej, pełną była niedawno szczegółów 
sensacyjnej, jak się zdawało, afery niejakiego 
Agabekowa, byłego agenta G. P. U., na któ. 
rego — z rozkazu dzisiejszych wodzów G. P. 
U. — miano dokonać zamachu i rzekomo usi- 
łowano go porwać i wywieźć do Rosji sowiec: 
kiej. Agabekow usiłował w zeznaniach zrobić 
ze siebie „ofiarę“ zemsty moskiewskiej czekł 
na wzór gen. Kutjepowa i wskazał nawet spraw. 
ców rzekomego zamachu: niejakich Griszę, 
Bułgara Tonczewa, kpt. Katapolisa, Greka Sa« 
muradisa i inżyniera framcuskiego  Lecopua. 
W ostatnich dniach sierpnia. stanęli oni przed 
sądem apelacyjnym pod zarzutem usiłowanege 
morderstwa i usiłowanego porwania. Sąd uwol- 
nił jednak wszystkich od zarzucanych im czy: 
nów. a jedynie trzech z pośród nich zasądził 
za drobne przekroczenia paszportowe. 

Okazało się bowiem. że Agabekow. udają: 
cy ofiarę spisku G. P. U., sfingował całą aferę 
i wszystkie te osoby zadenuncjował przed pos 
licja rumuńską, oczerniając je, że są na uslu- 
gach sowietów, że byli sprawcami porwania 
Kutjepowa i że chcieli załadzić go jako czło« 
wieka miebezpiecznego dla sowietów. W ten 
sposóh Asabekow usiłował zrobić amerykań: 
ską reklame dla wydanych przez siebie kilku 
mamych ksiażek. Ofiara tej afery stała się 
właściwie rumuńska policja. 


ae a 
©. p. Kardynał Van Rossum. 


Śmierć J. Em. Kardynała Prefekta Propa- 
gandy okryła Kościół katolicki głęboką żałobą, 
Kardynał Van Rossum, który od dłuższego 
czasu chorował na cukrzycę, po powrocie © 
Kongresu Eucharystycznego w Kopenhadze u- 
mart z 29 na 30 sierpnia w 78 roku życia 
w szpitalu w Maastricht. 

Kardynał Wilhelm Van Rossum — syn ho- 
lenderskiej ziemi — urodził się 3 września 1854. 
Po ukończeniu studjów. gimnazjalnych złożył 
jako neoprofes 00. Redemptorystów w dwudzie 
stym roku życia śluby zakonne w Hertogen- 
bosch, w półn, Brabanji. Po odbyciu wyższych 
studjów teologicznych, przyjął w r. 1879 świę» 
cenia kapłańskie, Po kilkoletniej profesurze w 
gimnazjum zakonnem objął katedrę teologji doe 
gmatycznej w holenderskiem  seminarjum du- 
chownem 00. Redemptorystów we Wittem 
(prow. Limburg). Równocześnie prawie powie- 
rzono mu duchowne kierownictwo kleryków ho- 
lenderskiej prowincji zakonnej. Od roku zaś 
1898—1895 był Rektorem Zakładu teologiczne- 
go we Wittem. Niebawem jednak odwołany do 
Rzymu wziął na siebie żmudny urząd konsulto= 
ra Kongregacji św. Oficjum przy Kurji Rzym» 
skiej. — Kapituła Generalna Redemptorystów, 
wybrała O. Van Rossum'a w r. 1909 konsultos 
rem generalnym Zgromadzenia. W charakterze 
konsultora zwiedził Polskę, przedewszystkiem 
Kraków. 

Tymczasem już w dwa lata potem, Pius X. 
oceniając niezwykłe zdolności i zalety O. Van 
Rossum'a, mianował go w r. 1911 kardynałem 
Papież zaś Benedykt XV. powierzył mu w 1916 
prefekturę Św. Penitencjarji, 

Epokę w życiu Ś. p. Kard. Van Rossum'a, 
jakoteż w historji misyj Kościoła stanowi rok 
1918, gdy go Benedykt XV. mianował Prefe- 
ktem Kongregacji Rozkrzewienia Wiary (Pro 
pagandy). Ile „Czerwony: Papież“ na stanowi- 
sku bezpośredniego kierownictwa akcji misyj: 
nej zdziałał, świadczy choćby odręczny list 
Ojca św. Piusa XI, wystosowany do Kard. Vam: 
Rossum'a z okazji Jego złotych godów kapłań- 
skich, w którym Pius XI. nie umie znależć 
dość słów podzięki za jedenastoletnią, peną 
rozmachu, pracę około rozkrzewiania Wiary 
Chrystusowej, 

Nagrodą za to kapłańskie posługiwania 
„pro Christo et Ecclesia” dla Kardynała był 
obchód złotych godów kapłańskich w paździer- 
niku 1929. Radość Jubilata dzielił wraz z Oj- 
cem św. cały Świat katolicki, dzieliła zwłasz» 
cza katolicka Holamdja, 

Ale właśnie przy tych żywiołowych owaa 
cjach zajaśniała prawdziwa wielkość duszy 
„Czerwonego Papieża”... Oto urywek mowy, 
wygłoszonej przez $. p. Kardynała Jubilata w: 
ojczystej Holandji przy okazji jednej z licznych 
akademij: „..Przy takich owacjach przychodzi 
mi zawsze na myśl owo Tomasza a Kempis: 
„Czem jesteś, tem jesteś, a to co powiedzą © 
tobie, nie odmieni tego, czem jesteś przed Bo- 
giem”. „Bogu jedynie oześć i chwała” (1 Tim. 
1, 17); Bogu, który mię uczynił kapłanem, kar- 
dynałem, biskupem, prefektem św. Kongregacji 
Rozkrzewienia Wiary. Ale z tego wszystkiego 
najmilsze mi to, iż mię B'g wprowadził do za- 
konnej rodziny św. Alfonsa Liguorego. I do- 
prawdy, w stanie zakonnym nie mogłem znam 
leźć nie piękniejszego nad Zgromadzenie Św. 
Alfonsa”. 

Schylamy ze czcią głowę przed Mężem, Któ 
ry w dostojeństwie kardynalskiej purpury 
szczyci się i chłuhi nie aureolą wiekopomnych 
czynów, lecz szczęściem należenia do ubogie- 
go Zgromadzenia Najśw. Odkupiciela, SS-i Re- 
demptoris! R. 1 P. 
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Sztuka. 


ZGON ZNAKOMITEGO ARCHITEKTA 
WŁOSKIEGO. W Palermo zmarł znakomity ar- 
chitekt włoski Ernest Basile autor monumental- 
nego Teatru Massino w Palermo i kierownik hu 
dowy nowej sali parlamentu włoskiego. Basile 
był przez pewien czas profesorem Akademji 
Sztuk Pięknych w Rzymie, potem zajmował się 
na Sycylji studjami nad zabytkami architekto- 
nicznemi dorycko-greckiemi. 
||G- O GÓR | 


Napełniajmy spiżarnie! 

Nadszedł czas, kiedy dobra gospodyni po- 
winna właściwie otworzyć rełuą spiżarnię i z 
dumą cieszyć się jej zawartością. Powinny tam 
stać rzędem sloje konfitur truskawkowych, wi- 
śniowych, malinowych. opasłe butle soków, krę 
pe wecki, hermetycznie ściśnięte,  marmelady, 
dżemy. Tak hyć powinno, ule jeżeli tak się 
stać nie mogło? Jeżeli pani cale lato bawiła 
nad morzem, gdzie, jak wiadomo, owoców nie- 
ma, albo są bardzo drogie? No, to jeszcze nie 
straconego. Nie będzie smacznych, wonnych 
malin i poziomek, to zato będą tanie, ale jakże 
pożyteczne powidłą śliwkowe, a z konfitur — 
dereń, 

Zresztą i w pełnej, zaopatrzonej już w swo- 
im czasie spiżarni powinien zostać pusty kącik 
dla powideł śliwkowych. Jak nieoccnione są te 
powidła, o tem wie chyba każda gospodyni. 
Kosztują bardzo niewiele, gdyż w momencie 
największego urodzaju i tariości (trzeba tylko 
wyczekać i moment taki uchwycić) śliwki są 
bardzo tanie. Zachód przy smażeniu minimalny 
— nie trzeba dbać, jak przy konfiturach, abr 
się owoce nie rozgotowały. Wprost przeciwnie 
— postawi się i smaży, a im więcej się rozgo- 
tuje, tem lepiej. 

Powidła i dżemy są bardzo pożywne i zdro- 
we, a przytem wprowadzają wielkie urozmai- 
cenie do monotonji śniadań. Pierwsze śniada- 
mie, składające się z kawy, bułek z masłem i 
powideł, urozmaica się, dając raz powidła śliw- 
kowe to znów dżem malinowo-agrestowy czy 
też inny. Jest to i smaczne i pożywne. Dzie- 
ciom do szkoły, czy też osobom pracującym 
w. biurze powinno się również dawać na drugie 
śniadanie bułke z dżemem lub powidłami, nie 
każdego bowiem stać na czekoladę, zjedzenie 
zaś czegoś słodkiego w czasie pracy umysłowej 
doskonale robi, 

Zbliża się także sezon dereniu — przewy- 
hornego owocu na konfitury i doskonale się 
konserwującego. Gruszki, osmażane w cukrze, 
są znakomite, należą jednak poniekąd do prze 
tworów luksusowych, nadają się do spożywania 
na deser, albo podania gościom, smaczne, ale 
mniej pożyteczne od demokratycznych powideł 
ł dżemów. 

Sezon przetworów owocowych jest zatem 
jeszcze w całej pełni. Naqełniajmy corychlei 
epiżarnie, bo wkrótce nadejdzie długi, ach, jak 
długi okres konsumcji, okres slòt, deszczów i 
śniegów, kiedy po owocach pozostaną nam tyl- 
ko wspomnienia w spiżarni, a wszystko bę- 
dzie drogie. Desery, o które teraz tak łatwo, 
staną się nagle trudne do wykombinowania, i 
wszystko wogóle będzie trudne. 

Dla tych naturalnie, co nie porobili zapa- 
SÓW... 

A więc do dzieła! 


Starsza Pani. 


„GŁOS NARODU” z dn. 2-go Września 1932 
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Teatr świetlny 


a 
tyn no 


Od czwartku 


„UCIECHA' 


SMIECH ZABAWA HUMOR 


na potęgę nieprzerwane pasmo wesołości! najweselsza z wesołych! w 1000 najzabawniejszych kawałówi 


Pierwszy film sezonu 1932—33. Pierwszy i 


Dwaj najulubieńsi 


FLIP I FLAP 


W rekordowej, wielkiej arcykomedji 


w LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ 


Znakomici humoryści, dziś już wielcy artyści występują w wielkiej arcykomedji. 


Przedstawienia codziennie o godz., 5, 


ceny miejsc już od 60 gr. — Naiłaniej i najlepiej w Uciesze I 
ri 


ancierza Austrii. 


Pogrzeb b. K 


a ATW 


Starowiślna 16. 
d. 25 sierpnia 1932. 


na.nowszy film prod. „METRO“ 1932—33. 
królowie humoru 


719. W niedzielę od godz. 3 popoł. 


Prezydent Austrji Miklas wygłosił mowę nadtrumną ze zwłokami dra Schobera b, kanclerza 
republiki austrjackiej; wielotysięczne dumy wzięly udzial w uroczystym pogrzebie. 


Echa Olimpiady w Los Angeles 


Poniżej zamieszczamy list specjal- 
nej korespondentki PAT, p. Kazi- 
miery Muszałówny z terenu walk 
naszych olimpijczyków w los Ange- 
les. Mimo, że Olimpjadę mamy już 
poza sobą, wrażenia nie straciły na 
aktualności. 

Ostatnie starty naszych wioślarzy wywoła- 
ły pewien rozdźwięk pomiędzy trenerem a 
zawodnikami. Trener Haspel był zdania. że 
należy bezwzględnie zrezygnować ze startu 
w finale biegu czwórek, a nacisk położyć na 
bieg dwójek ze sternikiem, w którym to bie- 


——— NL M nA 


gu, zarówno zdaniem Haspla, jak i samych 
wioślarzy, mieliśmy słuprocentowe szanse na 
zdobycie mistrzostwa olimpijskiego. 

Mimo to wioślarze nasi zdecydowali, że 
skoro zgłoszeni zostali do obu biegów w obu 
startować powinni. Przeciwsławili się jedno 
myślnie opinji Haspla mimo, że ten odmówił 
wyjazdu na trening z nimi. Wioślarze wyje- 
chali na trening sami i obsadzili oba biegi. 

W przedbiegu, który eliminował zwycię- 
ską osade do finału polska czwórka pojecha- 
ła znakomicie uzyskując najlepszy czas olim- 
piiski w tej kategorji regat. W finale zawod- 
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nicy byli zdenerwowani, a pozałem osada 
niemiecka, która w przedbiegu przegrała zda 
cydowanie do Włochów, miała swój wspania 
ły dzień i pokazała nadzwyczajną klasę. 

W każdym razie powiedzieć trzeba, że 
wszystkie eztery osady w finale (Niemcy, Wło 
chy, Polska i Nowa Zelamdja) reprczentowa 
ły klasę nadzwyczaj wyrównaną. Wygrali 
Niemey, ale równie dobrze wygrać 
Włosi, jak į Polacy i każde z lych zwycięstw 
byłoby równie spodziewane i usprawiedli- 
wione. 

Polscy wieślarze walczyli nad wyraz am- 
bitnie i zaciekle. Na pierwszych 500 metrach 
prowadzili Polacy. 

Bieg ten należał do najpiekniejszych w 
regatach olimpijskich. 

Bieg dwójek bez steru przyniósł nam zno 
wu zaszczytne trzecie miajsce i był świad- 


kiem niezwykłej walki o zwycięstwo pomię- , 


dzy wszystkiemi osadami. 
Bieg dwójek ze sternikiem odbył się od- 


razu w finale, ponicważ wpłynęło ogółem za , 


ledwie 6 zgłoszeń: Japonji, Nowej Zelandji, 
Polski, Ameryki, Francji i Brazylji Dwie 
pierwsze osady zrezygnowały. Na starcie sta- 
nęły 1 załogi. 

Od. startu prowadzi Polska przed Amery- 
ku, Brazylją i Francja. Nasza dwójka prezen- 
tuje najładniejszy styl į wspaniale zgranie. 
Na 500 metrów na czoło wychodzi bardzo sil- 
na fizycznie osada amerykańska. Na rzy 
czwarte loru Polska znajduje się jeszcze na 
drugiem miejscu, ale już o 3 dlugości za mła- 
nami, Polacy nie traca jednak wiary w zwy” 
cięstwo. Tempo rośnie, przestrzeń dzieląca 
dwie pierwsze osady maleje. Ostatnie 100 
metrów -- Polska o dlugość za Stanami. Na 
ostatnich BO metrach Polska Gochodzi, ale 
wtedy wściekły finisz daja Amerykanie. Zmę 
czeni biegiem na czwórkach Polacy nie mo 
ga odpowiedzieć atakiem, Przychodza na me 
lẹ na drugiem miejscu o trzy łedzie przed 
Francja j cztery przed Brazylja 

W finale drużynowym olimpijskiej szabli, 
jak przewidywano. starły się następujace 4 
drużyny: Wegry, Włceliy, Polska i Stany Zje 
dneczone. Najpierw walczyli Polacy z Wio- 
chami. Po wyniku 9:1 dla Włechów, Polacy 
zrezygnowali z dalszej walki, oszczędzając 
siły na spotkanie z Amerykanami. Jedyne 
zwycięstwo uzyskał Prpre, bijac Apselmie 
go 3:0. 

Polacy w tej walce startowali bez Serca, 
zgóry pewni przegranej. Napewno zbyt wie- 
le sugestji wobec potegi Włochów, którzy 
dziś nie sa wyraźnie od nas lepsi Dn poraż- 
ki Polaków walnie przyczynili się sędziowie, 
którzy trzymali strone Włochów, przesądza” 


jac wszystkie wałpliwe sytuacje na ich ko- 
rzyść. Kompromitujaco zachowywał się ho- 
lenderskj sędzia, który nie zwracał żadnej 


uwagi na wałczących a w sytuacji watpliwej 
głosował stale contra Polsce. Nie lepiej za- 
chowywał się sędzia amerykański, zajęły ca- 
lv czas obserwowaniem odbywajacego się 
obok meczu Węgry- Stany Zjednoczone., 

Bohaterem meczu Polska- Ameryka byt 
Suski, który jest właściwym sprawcą zwycię- 
stwa. Przebieg meczu był niesłychanie emo- 
cjonujący. Klasa obu drużyn bardzo wyrów 
nana. W naszej drużynie zawiedli Friedrich 
(8 porażki) a szezególniej Segda (3 porażki), 
którego oszczędzano specjalnie, nie wstawia 
jąc do meczu z Włochami. Papee į Suski zro- 
bili wszystko, co mogli, wygrywając po trzy 
spotkania. 


Rosja bez zasłony. 


IV. Członek partji komunistycznej drży 
przed władzą G. P. U. bardziej, niż zwykły 
obywatel Z. S. S, R. Każdy bowiem z nich wie, 
czem jest G. P. U. I w rezultacie G. P. U. 
trzęsie Rosją. G. P. U. składa się przeważnie 
nie z Rosjan, ale obcokrajowców międzynaro- 
dowych bandytów, specjalistów rewolucyjnych. 
Oni to zagarnęli władzę w Rosji i dyktują pra- 
wa narodowi rosyjskiemu. Chłopi, robotnicy, 
inteligenci, cały rosyjski naród jęczy pod ich 
tyranja. Jako system rządzenia wprowadzono 
jedną zasadę: teror. Nigdzie na Świecie poza 
bolszewją departament policji politycznej nie 
stanowi osobnego ministerstwa. W bolszewji 
jest to ministerstwo najważniejsze i wszechpo- 
tężne. Stwarzając to ministerstwo władza so- 
wiecka okazała wobec całego świata, że może 
się w Rosji utrzymać jedynie terorem, bo masy 
jej nienawidzą. Gdy świat dowiedział się O 0- 
krucieństwach, jakich dopuszczała się „Czeka“ 
nie chciał wogóle z bolszewikami mówić. Aby 
uzyskać uznanie władzy swojej de jure, zmie- 
sciono Czekę; ale zniesiono tylko nazwę. W 
G. P, U. zostali ci sami ludzie te same me- 
tody okrucieństwa; tylko Czeka robiła to gło- 
šno, a G. P. U. robi cicho. Od czasu do czasu 
ogłaszają bolszewicy wyroki cclem wzbudzenia 
postrachu. Gdy morderca carskiej rodziny Woj- 
kow został w Warszawie zamordowany przez 
rosyjskiego emigranta G. P. U. rozstrzelało 20 
niewinnych ofiar i ogłosiło, że za każdego za 
mordowanego urzędnika sowieckego takie egze 
kucje będzie zarządzać. Jest to zresztą tylko 
epizod stałego, ukrytego teroru, który panuje 


w bolszewickiej Rosji. Henri Beraud, socjalista 
w swej książce: „Ce que jf ai vu a Moscou* po 
daje statystykę mordów dokonanych przez 
„czerezwyczajke”* tylko do roku 1923, 

Zamordowano: 28 biskupów, 1219 duchow- 
nych 6.000 nauczycieli, 9.000 lekarzy. 54.000 
oficerów, 260.000 żołnierzy, 10.000 policjantów 
112.950 właścicieli ziemskich, 855.250 inteligen 
tów, 193.200 robotników, 815.000 chłopów, Do 
tego wykazu należy dodać kilkasul tysięcy lu- 
dzi zabitych w czasie wojm domowych i 300 
do 400 tysięcy pomordowanych bez żadnych 
wyroków. 

Lecz nie trzeba sądzić, że po roku 1923 
mordy i egzekucje ustały. W więzieniach bo- 
wiem sowięckich jęczą dziesiątki tysięcy ludzi, 
z których co tydzień idą ofiary na śmierć. Po- 
niżej będzię jeszcze o tem mowa. 

G. P. U. posiada w swem łonie sekcję infor 
macyjna „infag“ która się zajmuje tylko prze- 
glądaniem korespondencji. Żaden list z Rosji 
nie uniknie kontroli „czarnego gabinetuć, P. Do 
uillet mógł się osobiście przypatrzyć temu ga- 
binetowi, a to dzieki okolicznościom, w któ- 
rych wzięto go za wyższego urzędnika sowiec- 
kiego. Korzystając z pomyłki kierownika pocz- 
ty pozwolił się wprowadzić do owego perlustra 
cyjnego gabinetu zajmującego kilkawaście sal. 
Pracowało w nim około 400 urzędników. Każ- 
dy z nich miał przed sobą aparat do stwierdza- 
nia zawartości listu bądźto pod światło, bądź 
przez rozklejenie. Dokonywało się to w ten 
sposób, że urzędnik wziąwszy list, trzymał go 
przez chwilę ponad tubą, wyrzucajcą parę, po- 
czem otwierał list ze sprawnością i precyzcją. 
Wyjęty list badał pod światło, czy mie zawiera 


R 


jakiego tajemniczego pisma, poczem list czy- 
tał alko go wkładał do tej samej koperty, al- 
bo oddawał do przepisania wzlędnie sfetogra- 
fowania. Listy napływające z zagranicy były 
badane w specjalnych salach i z większą jesz- 
cze troskliwością. Listy, których nię można by- 
ło otworzyć, były badane za pomocą specjal- 
nego aparatu. Była to kombinacja rurki polą- 
czonej z aparatem fotograficznym. cy służylo 
do zbadania pisma bez otwierania listu. ..Czar- 
ny gabinet“ jest czynny dzień i noc. Ale to 
środek pomocniczy G. P. U. Ma ono bowiem 
współpracowników tajnych i prowokatorów; 
nazywają się: „seksot*. Są to oczy i uszy 
G. P. U. Centralna registratura G. P. U. obli- 
cza, że na 13 mieszkańców przypada jeden 
„seksot”. 

Z jakich ludzi rekrutują się ci agemci i szpie 
gowie G. P. U. 

Przedewszystkiem każdy komunista, każdy 
policjant, każdy młodzieniec należący do Kom- 
somołu jest automatycznie seksotem. G. P. U. 
stara się rekrutować innych agentów z więź- 
niów politycznych skazanych na śmierć, któ- 
rych ułaskawia, pod warunkiem, że podpiszą 
umowę, że będą szpicgami, o ile wydadzą swo- 
ich wspólników. W tej grupie znajduje się wie- 
lu emigrantów rosyjskich, którzy powrócili do 
Rosji. Kto nie chce zostać konfidentem G. P. 
U., zostaje rozstrzelany, Pomiędzy soksotami 
znajduje się pewna ilość dzieci i młodzieży 
opuszczonej, która usługą oddawaną eaa EAA U 
okupuje bezkarność swoich występków. 

Wreszcie konfideniami bywa pewna ilość 
robotników po fakrykach, kiórych się zmusza 
do tego różnemi groźbami i szykanami. Każda 


kamienica, każda fabryka, każda instytucja, 
kawiarnia, restauracja, ezkola itd. posiada 
przynajmniej jednego konfidenta GPU., który 
jest obowiązany donosić swoje spos' rzeżenia 
do G. P. U. nietylko o zwykłych obywatelach, 
ale i o komumistach, którzy zajmują starowis- 
ka. Oko G. P. U. spoczywa na wszystkich i 
wszystkiem. Nawet komisarze ludowi są spe- 
cjalnie obserwowami, podobnie jak i przedsta- 
wiciele sowieccy zagranicą. 

Nie trzeba mieszać owych tajnych konfi- 
dentów ze zwyczajnymi agentami G. P. U. 

Dzięki tej sieci szpiegowskiej ©. P. U. 
jest poinformowane o wszystkiem ca się dzieje 
w Z. S. S. R. Gdy padnie na kogo*podejrzenie 
czy to z powodu jego korespondencji, czy też 
z doniesienia konfidenta, jego nazwisko wpisu- 
je się w specjalną listę j zaczyna się prowa- 
dzić jego akta. Poddaje się go specjalnej ol- 
serwacji i wkrótce dany osobnik zostaje are- 
sztowany. 

Wszyscy obcokrajowcy Są bardzo skrupu- 
latnie inwigilowani, Każdy z nich ma swoje 
akta w G. P. U. Wszystkie jego listy są Kopjo- 
wane, dniem i neca jest śledzony. Wiadomem 
jest G. P. U., kto do mich przychodzi i kogo 
oni odwiedzają. A teraz zapytajmy, która wła- 
dza sowiecka jest najsilniejsza. G. P. Tj. czy 
sady sowieckie, G. P. U., czy Wszechrosyjski 
Centralny Komitet Wykonawczy G. P. U. ozy 
polityka zagraniezna Sowietów. Autor podaje 
cały szereg faktów, które stwierdzają, że G. P 
U. trzyma na wszystkiem swą rękę i że gno 
jest najwyższą i niezależną władzą w Rosji. 
: L 
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€o słychać 
w Krakowie. 


Piątek 2: św. Stefana Kaóla, 
Sobota 3: św, Szymona ze Słupnicy, 
Sobota 3: wschód słońca o godz. 5.12, za- 
chód o godz, 18.45, 
nna 

OSOBISTE. P. prokurator Michałowski 
wrócił w dniu dzisiejszym z urlopu i objął 
urzędowanie. 

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW TOWARO 
WYCH. Dyrekcja Okręgowa Kolei państwo- 
wych w Krakowie komunikuje: Ministerstwo 
Komunikacji wydało „Rozkład jazdy najdogo- 
dniejszych pociągów towarowych pospiesznych 
i dalekobieżnych do przewozu przesyłek calo- 
wagonowych w najważniejszych kierunkach 
wewnętrznych i międzynarodowych. Rozkład 
ten jest do nabycia w cenie po 7 zł. w Dyrek- 
cii Okręgowej Kolei Państwowych w Krako- 
wie, biuro 120. albo za pośrednictwem stacyj, 
po uprzedzniem złożeniu cenv kupna. 

ZNIŻKA CEN CHLEBA O JEDEN GROSZ. 
Wobec dalszej zniżki ceny żyta I mąki żyt- 
niej obniży! magistrat w porozumieniu z ec 
chami piekarzy cone chleba żytniego o dwa 
grosze, ciemnego o jeden grosz na kg. 

Od dnia 1 września cena maksymalna za 1 
kg. chleba żyiniego wvpiokanego z mąki 69 
procentowej wymosi 36 groszy, zaś cena chle- 
ha żytniego. ciemnego t zw. morawskiego 31 
grosz. Cena bulki wodnej t. zw. polskiej a 
wadze 6 dke. wynosi 5 groszy. Jednocześnie 
magistrat przypomina. że wedle obowiązują: 
cego zarządzemia ehleł, wszelkich  gałkmików 
wypiokaony i sprzedawany ma hvć w hachan- 
kach o pelnej wadze 1/2. 1. 2, 3 kilogramo- 
wych j wzywa publiczność, shy przy zakup- 
nia chleha w bochetkach kentrojowala we 
własnem interesie wagę i wrazie stwierdzenia 
mniejszej wagi, zażądała dokładki. Winni 
pohierania con wyższych względnie wypieka- 
jący i wprzedający pieczywa o wadze nutejszej 
karani beda. wedle obowiązujących przepisów. 

CHÓR SYKSTYŃSKI W KRAKOWIE. 
7 Wiecznego Miasta Rzymu nadchodzi wieść 
o wspaniałej uczcie artystycznej, która stanie 
sie udziałem większych miast Poleki, a wite 
i Krakowa, Oto w dniach 10 i 12 września br. 
w Zlotej Sali Domu Katolickiego wystąpi słyn 
ny o cztenuastowiekowej tradycji Chór Syk- 
styński (Capela Sixtinae), połączony z chóra- 
mi prawarej katedry luterańskiej i świątyni 
Santa Madonna Maggiore. 

Ten pajwspanialszy chór ua kuli ziemskiej 
którewo czarowne pieśni wzbijają się w czasie 
największych uroczystości świata pod kopułą. 
Bazyliki Świciego Piotra, wystąpi w Polsce 
pod batuta Monsignorea Casimiri'rga, wybit- 
nego muzyka, odznaczomego za swą pracę mu 
tyczną najwyższemi orderami. 

Bilety w przedsprzedaży są do nabycia 


(bez nadwyżki) w składzie fortepianów WE 
Balońskiego. Rynek gł. 34. 
Z TARGU KOŃMI. W dniu 30 ub. m. sp% 


dzono 142 konie i płacono za sztukę: za konie 
pojszdowe od 180—880 zł, za pociąwowe lek- 
kie od 120—250 zł, za rzeźne od 10—50 zł. 
Ze spędzonych koni sprzedano: a) na wywóz 
za granicę krajn 5, b) na rzeź miejscową 4 sztu- 
ki. Ceny utrzymały się na poziomie targu po- 
przedniego, popyt słaby, tendencja lekko zniż- 
kowa. przy koniach rzeżnych. 


POTRĄCONA PRZEZ PĘDZĄCY MOTO-! 


CYKL. Wczoraj przed południem nieznany mo 
tocyklista jadąe ulicą Starowiślną w kierunku 
TU. mostu, skutkiem szybkiej i mieostrożnej 
jazdy. potrącił przechodzącą przez jezdnię Am 
ne Turchan, która odniosła szereg obrażeń. 
Poranioną odwiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala Św. łazarza. Dochodzenia w toku. 

JESZCZE JEDNA OFIARA  OSZUKAŃ- 
CZEJ „KASY. Kesek Józef, lat 26, z Trze- 
meśny zgłosił o oszustwie dokonanem na jego 
szkodę w czerwcu hr. przez Społeczną Kase 
Gospodarczą w Krakowie, Sławkowska 25, W 
szczególności od Kęska pobrała ta Kasa wkład- 
ki i wpisowe w kwocie 25 zł. pod przyrzecze- 
niem udzielenia pożyczki. 
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„GŁOS NARODU“ z dn. 2-go Września 1932 


KINOTEATRĘ 


DŹWIĘKOWY 


z 


Początek przedst, w dnie powszedn. o g. 5. 


LERENI. 00 


Pierwszego września zabrzmiały ciche od 
dwóch miesięcy sale szkolne śmiechem i rados- 
nemi krzykami: to młodzież wrćciła do „bu- 
dy”, opalona, wesoła, rozbrykana 8-tygodnio- 
wą swobodą... Stary pedel szkolny uśmiecha 
się pod wąsem, bo i jemu już było toskno za 
łoebuzami, którzy mn niejednego figla spłatali 
w ciągu roku, Ale raczej już to, niż cisza, kurz 
na ławkach, nikt nie goni po schodach, nikt 
nie trzaską drzwiami., 

Grono Dauczycielskie w komplecie. Chcą 
być poważni, lecz j im serca się śmieją na wi- 
dok uczniaków, wyprawiających harce... 

No, ale teraz ustawić się w czwórki! — 
wola ktoś, Zwolna formuje się szereg za szere- 
giem; za chwilę wszyscy ruszają do kościoła. 
Godzina skupien'a i powagi... Rozmaite myśli... 

— Teraz jestem już w V-tej klasie... No, w 
każdym razie wyższe gimnazjum... Nie będą 
już mną tak pomiatać.. Ale „harówka* bę- 
dzie...! Trudno, taki los. 

Tu następujo westehnienie, 
elimienie człowieka pracy... 


ciężkio west- 


„S WIT“ 
Dnia 1-go września 


Otwarcie kina dźwiękowego 


Rewelacyjna 


AKORDY MIŁOŚC 


i miłością — Nadzwyczajne efekta dźwiękowe. — Pieśni w wykonanin słynnego kwartetu 
„lotłam Singers“. — W gł. roli wschodząca gwiazda ekranów europejskich: 


MAŁGORZATA ALLAN. 


Nad program: rewelacyjny dodatek dźwiękowy. 


719 wiecz., w niedzielę i święta o g. 3, 5, 719. 
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie! 


w dniu otwarcia roku szkolnego. 


DOM KATOLICKI 
PRZY UL. STRASZEWSKIEGO 18. 


spodziewam się, że... itd. itd., dołożycie wszel- 
kich starań, by... itd. 

Co rok to samo, to samo, tylko o jedną kla- 
sę wyżej... 

— Mnie już wąsy rosną pod nosem į mam 
gruby głos — myśli uczniak, — wnet będę do- 
rosłym i potem... (myśli chwilę), ach, co tam! 
Co to mnie obchodzi, co będzie potem! Jestem 
ciekawy, czy też „łysek* będzie nas polskie- 
go nczył?... 

Za kilka dni rozpocznie się normalny tryb 
życia szkolnego. Godzina za godziną, jak kro- 
ple mądrości do naczynią głowy... Nauczyciele 
będą znów oblewali „niewinnych*  chłopećw, 
rodzice bedą się znów troskać na wywiadów- 
kach (..ależ panie profesorze, mój Kazik to się 
uczy; dniem i nocą! Zupelnie nie rozumiem, jak 
mógł w szkole nie umieć!), 

Ale zrazu nauka idzie gładko i chętnie, No- 
wość! Przez pierwszy miesiąc powakacyjny, a 
potem trochę zniechęcenia... (profesorowie win- 
ni). Potem pierwsza „lufa“ (profesor mści się). 

Chłopcy, nie zniechęcajcie się! Trzeba prze- 


premjera! 


Akcja tilmu rozgrywa się na tle wioski 
angielskiej XIX. wieku. — Zwycięstwo 
wielkiego uczucia. — Charakterystycz- 
ne zwyczaje ludowe i gorące przy- 
wiązanie do rodzinnego obyczaju. — 
Kult pieśni i muzyki — Film ten jest 
rewelacją, każda scena tchnie życi em 


Na drugi dzień w szkolo profesor przybiera j trwać! Za rok przyjdą wakacje i znów będzie- 


uroczystą ming; 

— Mam nadzieją. że teraz, po wypoczynku 
wakacyjnym zabiorzecie się... itd. itd. Jesteś- 
cie już w V-tej klasie, w wyższem gimnazjum; 


cie o klasę wyżej! Przyjdzie wkońcu „godzina 
wyzwolenia” i opuściecie mury gimnazjum, A 
wówczas zrobi się wam tęskno do starej budy, 
jak mnie teraz! K. N. 


STRAJKUJĄCY CZELADNIK  PIEKAR- 
SKI RANI NOŻEM PRACUJĄCEGO KOLEGĘ. 
Dnia 31 sierpnia br. między godz. 21 a 22 przed 
pickarnię Mojżesza Lciblera przy w. Traugutta 
3. przybyło kilkunastu strajkujących czeladni- 
ków piekarskich, którzy Gopuścili się gwałtu 
na osobie zajętego w piekarni Mendla Lchlera, 
zam. przy wl. Ks. Józefa 22. W szczególności 
jeden z nich pelinął Lchlera dwukrotnie nożem 
w plecy. Sprawcę, jakoteż kilku ze współwin- 
nych policja ujęła, zostaną oni postawieni przed 
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


ZWIEDZANIE DOMU I MUZEUM MATEJ 
KI oraz zabytkowych domów ulicy Tlorjań- 
skiej (strona micparzysta) z pokazem ostatnich 
ciekawych odkryć architektonicznych,  odbę” 
dzie się w sobotę dnia 3 bm. jako 31-sza, wy- 
cieczka nankowa z cyklu Tow. Mit. Krak. 
pod kier. Dra J. Dobrzyckiego. Wetęp 1 zł. 
Zbiórka punktualnie o godzinie 3.45 pod Bar 
bakanem. 

„WISŁA — CRACOVIA“, Tradycyjne spot 
kanie starych rywali w zawodach ligowych, 
stanowi specjalną kartę w historji pilkarstwa 
polskiego i każdorazowe zawody obu tych 
drużyn urastają niemal do sensacji sportowej. 
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ZIQŁA LECZNICZE 
Oskara Woinowskiego 


ZE SWIEZYCH PRZESYŁEK 


Drogerja — Perinmerja — Skład apteczny 


im. św. Teresy 
Telefen 1388-09 


STEFAN HYE 


Kraków, 
ul. Wiślna 6. 


Stale na składzie : periamy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła. kremy 
wszelkie kosmetyki. szezotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów. gabki i rękawiee do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne. 


Na prowineję odwrotnie za zaliczeniem. 


Najbliższy mecz ligowy Wisły z Cracovią po- 
siada dla obu zespołów wyjątkowe znaczenie, 
gdyż dwa punkty zdobyte w najbliższą 
miedzielę umocnią stanowisko białoczerwonych 
na czele tabęli zaś w razie ewentualnego zwy 
ciestwa Wisły, ta może świeżo kandydować 
do tytułu mistrza. Jeśli zawody przeprowa- 
dzone będą w atmosferze prawdziwego sportu 
natenczas spodziewać się można gry na wy- 
sokim poziomie, obie bowiem drużyny znaj- 
dują się w doskomałej formie. Nie wątpimyą 
że niedzielne zawody śŚciągmą na hoisko Cra- 
covii dawno niewidziane tłumy. Bilety po ce- 
nach zniżonych są. już do nabycia w przed- 
sprzędaży. 
y —— —— — — 

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 

Piątek; Teatr nieczynny. 

Sobota: ..Strasznv dwór“ (opera — gość. wy- 
stąpią pp.: Helena Lipowska, Konstanty Użejko, 
T. Szymonowicz, Stef, Romanowski i A, Mazanek), 

Niedziela po południu: „Baron cygański” (gość. 


wystąpi p. Fr. Platówna). 

Niedziela wieczór: ..Opowieści Hoffmana“ 

(gość. wystąpią pp.: Ada Sari i Konst. Użejko). 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ŚWIT: „Akordy milości“, i 

WANDA: „Upiór Paryża“ (John Gilbert). 

APOLLO: I. „Zwycięstwo por. Żwirki, 
W cieniu drapaczy chmur“. 

SZTUKA: „Skandal Papy". 

SŁOŃCE: „Burza nad Azją. 4 l 

UCIECHA: „Flip i flap w Legji eudzoziem: 
skiej”, 

ADRIA: „Serce na wygnaniu“ i „Podróż po- 
ślubna. 

PROMIEŃ: ..Scaramouche* (w roli gł. Ra- 
mon NovarTo). 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 
Od czwartku 1 do 3 września film p. t. „Harold 
trzyma się“ (komedja — w gł. roli [arold 
Lloyd). 
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„STRASZNY DWÓR“ — „BARON CYGAŃ- 
SKI“ OPOWIEŚCI HOFFMANA“, Jutro 
w sobotę rozpocznie się krótki cykl przedstawień 
operowych po cenach zuiżonych. Na pierwszem 
przedstawieniu ukaże się arcydzieło muzyki Mo- 
niuszkowskiej „Straszny dwór". w którem zapre- 
zentuja się naszej publiczności rzadko widziani 
w Krakowie, znakomite siły śpiewacze pp.: Hel- 
na Lipowska. primadonna opery warszawskiej i 
lwowskiej. oraz p. Konstanty Użejko. basista opc- 
ry bukarcszteńskiej i lwowskiej. Obok świetnych 
artystów główne partje wykonają ulubieńcy na- 


— 


sir. B 


szej publiczności pp.: Tadeusz Szymonowicz, Ste 
fan Romanowski i Adam Mazanek, wraz z towa- 
rzyszącemi im pp.: Pastówną, Bodnieką, Gedlową, 
Mazurkiem. Wożniakiem i  Rogoziewiczem. — 
«Straszny dwór* został przygotowany muzysznie 
przez dyr. Bol. Wallek- Walewskiego, w reżyserji 
Stef, Romanowskiego. 

W miedzicię na popołudniowem przedstawieniu 
po cenach zniżorych ukaże się „Baron cygański" 
w niezmienionej obsadzie premjerowej z gościmm 
nie występującą świetną primadonną p. Franole 
szką blatówną w głównej partji kobiecej. 

! W niedzicię wieczorem powtórzenie opery. 
„Opowieści Jloffmana“, która odniosła na naszej 
scenie wielki sukces artystyczny. W operze tej 
gościnnie wystąpią: światowej sławy artystka 
Ada Sari, oraz Konstanty Użejko, 
00——— 


Bratnia Pomoc U. J. protestuje, 


przeciw podwyższonym opłatom 
na uniwersytecie, i 

W dniu 30 ub. m. delegacja Bratniej Pomo- 
cy Studentów U, J. w Krakowie została przy: 
jęta przez p. Ministra W. R. i O. P. Jędrzejewi- 
cza, składając na jego ręce memorjał Bratniej 
Pomocy Studentów U. J., dotyczący podwyż- 
szenia opłat akademiekieh, w następującej osno 
wie: „Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowłe w związku z za- 
rządzonem na rok 1982/88 podwyższeniem o- 
płat akademickich pozwala sobie  niniejszem 
przedłożyć, co następuje: Opłakane warunki 
materjalne szerokich rzesz młodzieży akademi- 
ckiej, minimalne poparcie finansowe, jakie uczą 
cej się młodzieży udziela starsze społeczeństwo, 
możność pomocy lekarskiej i gospodarczej, o- 
parta niemal całkowicie na funduszach młodzie+ 
ży — zbyt dobrze znana jest Ministerstwu, a- 
byśmy musieli przytaczać cyfry i dane staty» 
styczne, — Obecny fakt zarządzonej podwy 
ki opłat uderza majboleśniej w rzesze uczącej 
się młodzieży tem badziej, że daje faktyczna 
uprzywilejowanie studentom,  materjalnie do- 
brze sytnowanym bez względu na ich zdolności 
czy pracę naukową. — Przy takim stanie rze- 
czy pozwalamy sobie obok powyższego pod- 
kreślić fakt dalszy — całkowitą niewystarczal- 
ność obecnej wysokości i ilości stypendjów 
państwowych, które choć w części mają usu- 
nąć przywilej studjów wyższych dlą ludzi ma 
terjalnie niezależnych. — Wkońcu pozwalamy, 
sobie podkreślić z wielkim naciskiem fakt wiel- 
kiego zaniepokojenia, jakie wśród ogółu młodzie 
ży. wzbudziło zarządzenie rozciągnięcia przepi 
su składania opłat w dwćch ratach, a nie jak 
dotychczas zezwalano w poszczególnych wy- 
padkach w trzech — dla studentów starszych 
roczników”. — Pan Minister wysłuchawszy po- 
wyższe oświadczył, że do postulatów młodzie- 
ży ustosunkuje się jak najprzychylniej i w mía- 
rę możności je uwzględni, 

Charakterystycznym jest fakt, że nawet 
„Bratnia Pomoc, opanowana obecnie przez ły- 
wioły sanacyjne, protestuje przeciw zarządze 
niom o podwyższeniu opłat... 


. . A 
Krakowianie chcą szybowat. 
Aeroklub tworzy „Krakowskie Koło 
szybowców”. 

Kolejawa sekcja lotnicza Aeroklubu kra« 
kowskiago, której powierzone zostały agendy 
spraw szybowcowych, przystąpiła do zorgani: 
zowania „Krakowskiego Koła szybowcowe- 
go“. Zadaniem „Koła“ będzie przejąć i popros 
wadzić całą pracę szybowcową na terenie Kra 
kowa, w szczególności uzyskać fundusze na z3 
kupno sprzętu szybowcowego, oraz Organza 
wać wyprawy szybowcowe dla umożliwienia 
kandydatom wyszkolenia się na pilotów szy- 
bowcowych. W celu zapoznania się z tą dzie- 
dziną sportu lotniczego komitet organizacyjny 
zwołuje tą drogą wszystkich sympatyków, mi- 
łośników i kandydatów na pilotów, na dzień 
5 września b. r. (poniedziałek) na godz. 19-14 
do lokalów Aeroklubu (Rynek gł. 6 II. p) 
gdzie zostaną omówione sprawy organizacyjne, 
oraz zostanie dokonany wybór zarządu „Krar 
kowskiego Kola szybowcowego”. 
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Z okolic Krakowa. 

ZAWÓD MIŁOSNY PRZYCZYNĄ SAMO- 
BÓJSTWA. Doncszą z Nowego Targu, że one 
gdaj Helena Serafin, zamieszkała w Rabce, po- 
pełniła samobójstwo przez zażycie większej iloa 
ści esencji octowej. Powodem desperackiego 
kroku miał być zawód miłosny. 

KOPACZKĄ ROZBIŁ CZASZKĘ SZWA- 
GROWI. Onegdaj wieczór w Piaskach Wielkich 
na tle osobistych porachunków powstała bój- 
ka miedzy Józefem Wajdą i jego szwagrem 
Jakóbem Frasiem. W czasie bójki Fraś zadał 
Wajdzie 3 pehnięcia możem. zaś Wajda uderzył 
Frasia kopaczką w głowe, rozbijając mu 
czaszkę. Skutkiem odniesionej rany Fraś zmarł 
wczoraj w szpitalu Św. Łazarza. zaś Wajda 
pozostaje w szpitalu, gdzie jest w leczeniu. 


MISTRZOSTWA KOLARSKIE POLSKI. 

W niedzielę odbędzie się na torze w ileje 
nowie długodystanwowy bieg kolarski © mi- 
strzostwo Polski na dystansie 50 klm. Równa- 
cześnie odbędzie się finał wyścigów matocy” 
klowych na torze żużlowym o Wiełką Nagro- 
dę Helenowa. 


Str. 6 


Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu- 
meraty za miesiąc 


wrzesień. 
Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 
nać. 


zycie gospodarcze. 


31 tysięcy pracowników umysłowych 


bez pracy. 

Wa ogólną liczbę 187.537 bezrobotnych za- 
rejestrowanych w dniu 27 bm. stam bezrobocia 
w poszczególnych zawodach przedstawiał się 
następująco: 

Górnicy — 23.429, hutnicy — 9.495, szkla- 
rze — 2.248, metalowcy — 26.185, włókienni- 
cy — 12.814, robotnicy budowlani — 18.470, 
pracownicy umysłowi — 31.592. Liczba bez- 
robotnrch robotników  niewykwalifikowanych 
wymosiła 53.316 osób. 

Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 
174.294 osób, z czego przez jeden dzień w ty- 
godniu pracowało 2.676 osób, przez dwa dni 
23.421, przez trzy dni w tygodniu 41.741, 
przez cztery dmi 35.569, przez pięć dni 78.887 
osób. 


Nowe trudności dla polskiego 
| eksportu masła. 


W związku z wprowadzeniem ruchomej ak- 
cyzy od masła importowanego do Holandji, 
która to akcyza ma na celu wyrównywanie cen 
na rynku krajowym w celu utworzenia warun- 
ków opłacalności produkcji mleka w Holandji 
— masło polskie spotyka się z pewnemi trudno 
ściami, przy imporcie do tego kraju. Trudności 
te polegają również i na tem, że niezależnie od 
akcyzy istnieje system kontyngentowy i wy- 
sokość poszczególnych kontyngentów oznacza 
na jest wadług kryterjów roku 1929/30. Ponie- 
waż w latach tych masło polskie na rynek 
holenderski dostawało się głównie za pośredni- 
ctwem anglelskiem, przeto znaczna część kwot 
kontyngentowych, jaka powinna była przypaść 
Polsce, przypadła Anglji. Utrudnia to sytuację 
polskiego eksportera. który będzie musiał na- 
'wet wówczas korzystać z pośrednictwa angiel- 
skiego, gdy lepiej będzie się kalkulować bezpo- 
średni eksport do Holandi. 
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Dlaczego zawieszono nieusuwalność 
sędziów ? 


Nawiązując do cytowanego przez nas 
artykułu „Czasu“, że zawieszenie nieusu- 
walności sędziów 

„może zagrozić niezawisłemu 
prawa przez sądy*, 
dodaje „Naprzód“ uwagę: 
„podnieść należy żądanie odroczenia wszyst 
kich procesów politycznych, których termi- 
ny przypadają w okresie zawieszenia nieu- 
suwalności sędziów. Istnieje bowiem uza- 
sadniona obawa, jak stwierdza „Czas“, że 
reorganizacja przeprowadzana w sądach na 
podstawie wspomnianego dekretu może 
grozić niezawisłemu wymiarowi prawa 
przez sady“. 

Zauważyć trzeba, że na jesień zapowia- 
da się między innemi proces odwoławczy b. 
więźniów brzeskich. 
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Giełda krakowska. 


Kraków 1 września, (PAT). Tohan 2.50 — Elek 
trownia Siersza 15.50. 

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

Warszawa 1 września. Waluty: Dolar nienoto- 
wany. Dewizy: Belgja 123.80; 124.11; 128.49: Ho- 
landja 239.10; 360.00; 358.20; Londyn (30.88; 30.87); 
31.03; 30.78; Nowy Jork 8.92; 8.94; 8.90, Nowy 
Jork telągraficznie 8.92; 8.04; 8.90: Paryż 34.38; 
35.07; 34.89; Praga 26.38; 26,44 26.32; Sztokholm 
159.60; 159.80; 158.20; Szwajcarja 178.10; 173.58; 
172.67; Włochy 4570; 45.92; 45.48; Berlin prywat- 
mie 212.15. — Tendencja niejednolita. 

KURSA OBLIGACJI. 

Akcje: Bank Polski 87—88.50 — Puls 50 — 
Węgiel 16.50—17.50 — Lilpop 14.70—15 — Mo- 
drzejów 4 — Starachowice 10.50 — Haberbusch 
45. — Tendencja mocniejsza. 

Pożyczki: 8% budowlama 38.25—38.50 — 4% 
inwestycyjna 97.25—97.75—97.25 — 5% konwer- 
syjna 37—31.50 — 6% dolarowa 55.50 — 4% do- 
larowa 48.715—4840 — 7% stabilizacyjna 55.50— 
51—55 — Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bəz 
zmiany. 


wymiarowi 


GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zurych 1 września. Paryż 20.2134; Londyn 
17,88%; Nowy Jork 5. 15 i pół, Belgja 71.475; 
Włochy 26.46; Hiszpanja 41.50; Holandja 207.50; 
Berlin 122.60; Sztokholm 92.00: Oslo 89.60; Kv- 
penrhaga 92.25; Sofja 8.72; Praga 15.28, Warszawa 
57.60; Białogród 8.15; Ateny 3.20; Konstantyno- 
pol 2.49; Bukareszt 3.05; Helsingfors 7.68. 


„GŁOS NARODU" z dn. 2-go Września 1932 


Kinot 
noteatr dźwiękowy „WAN DA 66 


ul. św. Gertrudy L. 5. i 


Fenomenalne arcydzieło dźwiękowe pełne niebywałej emocji. 


„UPIÓR PARYŻA" 


(Phantom 


prze- 
piękna 


JOHN GILBER 


W sobotę dnia 3 bm. o godz. 3 popol. 
Poranki 


fimowe »;Serce PieŚśniarzać “z2 z1 iwn 
i Ceny miejse od 49 groszy. 
[WE W. ea 1. 10YEUKCZEEERGWOWNEREONE | 


Przed bramą wiezienia w Bytomiu. 


of Paris) 


Wstząsający dramat miłości oparty na tle słynnej powieści Gastona Leroux „Cheri Ribi, 
W rolach głównych: Bohater „SymfOnji zmysłów“ i „Kozaków“ 


LEILA HYAMS 


Gra aktorów stojąca na wyżynie najdoskonalszego artyzmu, olśniewający przepych, zawrotne 
tempo, nieustanny ruch i żywotność akcji oto zalety czyniące z „UPIORA PARYŻA" jeden 
z najlepszych filmów sezonu. 

Ponadto w programie tygodnik dźwiękowy „Foxa“. 

Początek o godzinie 5, 7, 9.10 — w niedzielę i święta od godziny 3, 5, 7 i 9.10 wieczorem, 


oraz charak- 
terystyczny 


LEWIS STONE 


W niedzielę dnia 4 bm. o godz. 11'30 przedp. 


AL. JOLSON 


Wzmocnione posterunki Schupo z karabinami pilnują bram więzienia przy sądzie w Byto- 


miu. W więzieniu tem umieszczono bowiem 


skazanych za zbrodnicze ekscesy hitlerowców. 


Bez zmiany na lepsze. 


SYTUACJA GOSPODARCZA POLSKI W LIPCU. 


Bank Gospodarstwa Krajowego charaktery- 
zuje następująco sytuację gospodarczą Polski 
w lipcu b. r.: 

Po zawarciu układu lozańskiego nastąpiło 
pewne odprężenie sytuacji politycznej, które 
wywarło dodatni wpływ na międzynarodowe 
rynki pieniężne i kapitałowe. Dzięki interwen- 
cyjnej polityce rządu i Banków Rezerwy Fede- 
ralnej, dążącej do ożywienia obrotów gospo- 
darczych drogą upłynniania rynku pieniężnego, 
szereg korzystnych objawów w sferze gospo- 
darczej zaznaczył się najwyraźniej w Stanach 
Zjednoczonych, przerzucając się stąd również 
na rynki europejskie. Zwyżka kursów papierów 
wartościowych została utrzymana, a do tego 
dołączył się w ostatnich tygodniach wzrost cen 
niektórych surowców, zwłaszcza bawełny i me- 
tali. 

Na polskim rynku pieniężnym 

wpływ zdarzeń międzynarodowych zaznaczył 
się zwyżką kursów papierów wartościowych, 
zwłaszcza pożyczek państwowych. Dalszym ko 
rzystnym objawem jest zahamowanie odpływu 
wkładów i zaobserwowany ich wzrost głównie 
w instytucjach oszczędnościowych i bankach 
państwowych. Odpływ rezerw kruszcowo-walu 
towych zmniejszył się i tendencje tezauryzacyj- 
ne wśród ludności osłabły. Działalność kredy- 
towa instytucyj finansowych kurczyła się na- 
dal, przyczem ciężar finansowania obrot w go- 
spodarczych spoczywał w większej mierze na 
Banku Polskim. 


Wypłacalność była ciągle jeszcze niepo- 
myślna, szczególnie w oktęgach rolniczych, Po- 
łożenie finansowe rolnictwa w chwili obecnej 
nie przedstawia się korzystnie wskutek ponow- 
nego spadku cen zbóż, zwłaszcza po ukazaniu 
się na rymku zboża z nowych zbiorów, oraz 
mało korzystnych nadal cen į warunków zbytu 
dla artykułów hodowlanych, 

Rozmiary produkcji górniczo-hutniczej zwię- 
kszyły się wskutek wzrostu zbytu w kraju i 
zagranicą. 

W dziale przemysłu przetwórczego pano- 
wało ożywienie w niektórych gałęziach przemy- 
słu metalowego — fabryki maszyn natomiast 
odczuwały dotkliwy brak zatrudnienia. Sezon 
letni w przemyśle włókienniczym został zakoń- 
czony znaczniejszem ożywisniem w branży ba- 
wełnianej, mniej pomyślnie natomiast w dziale 
wyrobów wełnianych. W branży chemicznej 
niekorzystnie przedstawiało się położenie fa- 
bryk sztucznych nawozów w związku z Opóź- 
nieniem tegorocznego sezonu sprzedaży. W in- 
nych gałęziach przemysłu przetwórczego, jak 
w przemyśle garbarskim mineralnym i spożyw- 
czym, stan Zatrudnienia pozostał niski, odpo- 
wiednio do ograniczonych możności zbytu. 

Obroty handlowe na rynku wewnętrznym 
ze względu na okres wakacyjny i prace około 
zbioru zbóż skurczyły się prócz niewielkiego 
ożywienia w niektórych działach handlu włó- 
kienniczego, materjałami budowlanemi i żela- 
zem. 


Złudzenia drugiej piatiletki. 


Druga piatiletka w świetle satyry sowieckiej. 
ljardowe stado królików. 


W obecnym czasie, kiedy w ZSSR przygo- 
towuje się plan drugiej piatiletki, wzywa się 
do współpracy grupy robotników i szezegóło” 
wo rozpatruje się projekty poszczególnych jed 
nostek, występujących z własną inicjatywą. 
O bujności fantazji tych  projektodawców 
świadczy fakt, że fantastyczne te plany ironi- 
zuje nawet prasa sowiecka. 

Pismo wychodzące w Moskwie „Ekonomi- 


— Bujna fantazja projektodawców. — © mi- 
O krowy ważące 480 kilogr. 


czeskaja Zizn* zamieściło w tych dniach felje- 
ton W. Ostrowa p. t. „Widima-cztweraczka* 
w którem autor ironizuje niektóre projekty, 
wniesione do komisji planowej. 

Ostrow ironicznie przypomina, że w daw- 
miejszych czasach w Rosji byli „marzyciele z 
praktycznemi poglądami“. Tak np. już w Cza- 
sach carycy Katarzyny „pewien obywatel opra 
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na okrętach zamiast powrozów”. W projekcie 
tym dalej powiedziamo, że jeśli ogony te po- 
wiąże się konopiem, to powróz taki będzie 
dziesięciokrotnie silniejszym w stosunku do 
swej grubości”. 

Taką fantazją odznaczają się różni projek- 
todamcy, którzy madsyłają swe projekty do 
komisji planowej drugiej piatiletki. Tak n. p. 
czarnoziemny rejon nadesłał plan budowy ol- 
brzymiej fabryki urządzeń kopalnianych. Dla- 
czego właśnie taka fabryka ma stanąć w We 
romeżu, projektodawcy mie mówią. Naśladowali 
oni rejon nowosybirski i tylko zmniejszyli roz- 
miary planu tamtejszego, aby przecież wyka- 
zać się jakąś inicjatywą. Ostatecznie plan swój 
wycofali. 

W innym okręgu opracowamo plan hodowli 
królików. Plan ten przewiduje, że samych tyl- 
ko rasowych królików ma sie hodować 300 
miljonów (słownie trzysta miljonów). Oznacza- 
łoby to, że stado króliczę liczyłoby przeszło 
jeden miljard sztuk. Gdyby plam ten został 
zrealizowany. to króliki byłyby prawdziwą klę 
ską dla Rosji sowieckiej. Autor przypomina, 
że przed 80 laty sprowadzono do Argentyny 
parę królików, które tak się rozmmożyły, że 
obecnie sprowadza się tam lisy, aby tępił_ 
szkodników niszczących plamtacje. Mówi się o 
tem „że i lisy tak się rozmnożyły, iż same obe- 
cnie stały się klęską dla kraju. 

Ale projektodawcy, domagający się kodow 
li królików, sami zrozumieli niędorzeczność 
takiego planu i obniżyli liozbę królików z 300 
na 25 miljonó.w 

Trust cukrowy przewiduje akcję zmierzają 
cą do tego. aby w r. 1933 przeciętna waga krowy 
wymosiła 480 kg. W główmych rejonach w któ 
rych hoduje się krowy, przeciętna ich waga 
wynosi 280 kg. zatem wedlug planu wrspom- 
niamego trustu ich waga w ciągu jednego To- 
ku miałaby się podwoić. 

„Takie curiosa mogą się w planie poja- 
wić, gdy z inicjatywą wychodzą ludzie nie do- 
yć trzeżwi* — zauważa w swym feljetonie 
W. Ostrow. Wywody satyryczne wspomniane- 
go feljetoniety dosadnie charakteryzują fantas 
magorię z jaką przystępuje się do tworzenia 
drugiej piatiletki. 


Radio 
Sobota 3 września. 

Kraków (312.9) G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Mariackiej. program na dzień bieżący; 
12.10 Przeglad prasy; 12.20 Płyty: 12.46 Komuni- 
kato meteorologiczny: 12.45 Płyty; 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.10 Płyty; 15.30 —16.05 Transmisje 
z Warszawy; 16.05 Płyty: i( > Komunikat dla 
żeglugi i rybaków; 16.40 I inke dla chorych 
w szpitalach wygłosi ks. ` *xmbor, Superjor 
Księży Misjonarzy; 17 Kancei 7 Warszawy; 18 
Nabożeństwo z Wilna; 19 Muzyka religijna z płyt; 
19.10 Rozmaitości; 19.80 Program na, dzień na- 
stępny; 19.85 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.45 
„Przeglad polityki zagramiconej ub. tygodnia" o- 
mówi dr. Jam Reguła, wicesekr, Un, Jag.; 20— 
21.55 Transmisje z Warszawy; 21.55 Wiadomości 
bieżące; 22.05 Koncert chopinowski z Warszawy; 
2240 Wiadomości sportowe: 22.50 Muzyka tamecz- 
na z Warszawy. 

Lwów (380.7). G. 1640 Audycja dla chorych 
w opr. ks. kapelana M. Rękasa; 19.45 „Listy i 
programy“ w opr. dyr. J. S. Petry. 

Warszawa (1411.8), G. 11.58 Svgnał czasu; 12.05 
mrosram na dzień bieżący; 12.10 Przecpąd prasy; 
12.46 Państw. Instytut Met. 12.45 Płyty; 18.35 
Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.30 Wiado- 
mości wojskowe i strzeleckie: 15.40 Słuchowisko 
dia dzieci p. t. „Kasia i Marysia w cyrku“; 16.05 
Płyty; 16.85 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 
16.40 .Przegląd wydawnictw perjodycznych"; 17 
Koncert popularny w wyk. Orkiestry P, R. pa 
dyr. J. Ozimińskiego: 18 Nabożeństwo z Wilna; 
19 Muzyka religijna; 19.10 Rozmaitości; 19.30 Ko- 
munikał Tow. Zachęty do Hodowli Koni w Pol- 
sce; 19.35 Prasowy Dziennik Rodjowy; 19.45 „Wia 
domości ogrodniczę”; 19.55 Program na dzień na- 
stępny; 20 Muzyka lekka. Wyk.: Orkiestra Fil- 
harmonji Warszawskiej pod dyr. St. Nawrota; 21 
„Na widnokręgu; 21.15 Dalszy ciąg koncertu; 
2150 Prasowy Dziennik Radjowy; 2155 Państw. 
Instytut Met.; 22.05 Utwory Ohopina w wyk. Z. 
Rabcewiczowej; 22.40 Wiadomości eportowe; 22.50 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

Katowice (408.7). G. 15.10 Intermezzo muzycz- 
ne; 16.05 Intermezzo muzyczne; 16.20 Skrz 
pocztowa dla dzieci (H. Reutt); 19.45 M. Mikuła 
wygłosi feljeton sportowy. 


SZKOŁA MUZYCZNA | 


w Krakowie, ul. MIKOŁAJSKA 32 onini 
dyrekcja: M. S T E I N 


Główne przedmioty : fortepjan, skrzypce, altów- 
ka, wiolonczela, śpiew, rytmika plastyka, 1 prze- 
dmioty teoretyczne; historja muzyki; 
zasady muzyki, harmonja, solfeż. Kursa prsy- 
gotowawcze do egzaminu państwowego na na- 
uczycieli muzyki; przedszkole muzyczne. 


Grono nauczycielskie: pp. Ludmiła Beriwieśwna. Stefanje 
Gorecka, Wanda Habnrzenka, Kazimiera Liban-Lipszytowa, Ciga la- 
picka, Marja Mśtiwajewska, Borota Steinowa, Marja Chmiel Tryezyá- 
ska, Fr. Konior, Prof. Dr. Reise doc. U. J, E Rice, A. lax, M. Stala 
inni 
Wpisy przyjmuje sekretariat mzkoły od dnia 24 sierpnia 
przy ul. Mikołajskiej 33 mezanin, a to w godz. od 11—1 
przed i od godz. 3—7 po południu. 
Bliższe szczegóły będą podane w afiszach. 


cował projekt „jak wyzyskać mysie OgODY | Smmm, 
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Rzekome „powstanie“ na Polesiu. 


Warszawa 1. 9. (Telef. wł.). Agencja „Iskra“ 
enósi: W ostatnich dniach w pewnej części 
prasy zagranicznej ukazały się nieprawdziwe 
wiadomości o użyciu jakoby dużej ilości wojska 
do tłumienia zamieszek o charakterze marodo- 
wościowym na terenie Polesia į o dużej diczbie 
ofiar wśród ludności miejscowej. W rzeczywi- 
stażci sprawa przedstawia się następująco. 

W lipe grasowało w powiecią Kamień Ko- 
szyrski kilkudziesięciu bandytów, którzy do 
konali kilku napadów rabunkowych na miej- 
scofrych kupców-żydów. oraz ma klasztor pra- 
vosławny w Mielcu, Wzmocnione organy bez- 
pieczeństwa stłumiły w zarodku działalność 
bandytów, zapobiegając dalszym napadom i 
przechodząc do ujęcia sprawców. Po kilkudnio 
wym pościgu w terenie bardzo trudnym. are- 
sztowano Kilkudziesięciu ludzi, podejrzanych 
o kamdytyzm, względnie 0 współdziałanie 
4 przestępcami. Dwie oosoby zostały oddane 
pod Sąd. Partja komunistyczna wzieła działal- 
neść hand na. swój rachunek, przedstawiając ją 
w swojej literaturze jako powstanie (1 miej. 
scowej ludności przeciwko władzom i usiłując 
wyzyskać akcję bandytów dla swbdich celów. 
Podobne przedstawienie sprawy całkowicie nie 
odpowiada rzeczywistości, gdyż ludność miej- 
scowa poza hardzo nialicznemi wypadkami, 
współdziała z władzami bezpieczeństwa, przy- 
czywiając się w tem spasóh da ujęcia bandy- 
tów. Nieprawdziwe wiadomości, podane w czę: 
ści prasy zagranicznej. pomimo istnienia ofi- 
cjaltegn komunikatu PAT-icznej z 12 sierpnia, 
pochodza najprawdopadahniej ze źródeł, któ- 
rym zależy na tom, hy na Polesiu takie sto- 
sunki zapanowały. 


Pech kapitana Orlińskiego. 


Wyskoczył z samolotu a samolot poleciai dalej, 


Warszawa 1. 9. (PAD). Kapitan Orliński 
wykonywał dzisiaj o godz. 11-tej rano próbne 
ty nad Warszawą. W pewnym momencie e- 
derwała się osiona silnika, która pociągnsła 
za schą letke. która odleciała. Kapitan Orliń- 
ski nie chcąc lądować na lotnisku warszaw- 
skiem, odleciał daleko za miasto i w okolicy 
Płaseczńej wyskoczył na spadochronie, Kpt. 
Orliński wyszedł z wypadku bez szwanku, ule- 
zając jedynie stluczeniu prawej nogi. Maszyna 
hez pilota poleciała w kierunku wschodnim. 
Jak dotychczas, nie opadła na ziemię, 


+ . e? 
Przeciw usuwaniu Sędziów. 

Warszawa 1. 9. (Telef. wł.). W dniu dzisiej- 
szym odhyło się posiedzenis Klubu Parlamen- 
tarnego Stron. Ludowego, ma którem był; tax- 
że pp. Witos i Malinowski. Posiedzeniu prze- 
wodniczył poseł Róg. W toku dyskusji stwier- 
dzono silvy rozwój w ostatnich czasach Stron. 
Ludowego. czego dowodem są powstające Ko- 
ła stronwictwa w calej Rzplitej, oraz bardzo 
liezny udział włościan w zgromadzeniach, or- 
galnzowanych przez Stron. Luduowe. 

W Nowym Sączu wzięło udział w zebraniu 
Judowem okolo 25.000 ludzi, w Myślenicach 
koło. 15.000. 

Pvdniosły się głosy krytyki nowego ko- 
deksu karnego, oraz dekretu o nieusuwalneści 
sędziów. W najbliższym czasie Klub Palama- 
tarny Stron. Ludowego ma zająć sturowisko 
w sprawie nadchodzącej sesji parlamentarnej. 


PARALIŻ DZIECIĘCY. 
- Wrocław, 1 września. W Walbrzychu na 
Śląsku niemieckim poczyna się szerzyć epide- 
mja paraliżu dziecięcego. Dotąd zanotowano 
16 zasłabnięć, z których jeden wypadek zakoń- 
czył się śmiercią. 
„ZEPPELIN”* W BRAZYLJI. 

Nowy Jork, 1 września. Sterowiec „Graf 
Zeppelin” przybył dziś rano do Pernambuco 
(Brazylja). 


Dziś, piątek 2 bm. 
premjera 
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nowojorskim! — W roli głównej: 
chluby ekranów amerykańskich 
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„APOLLO 
ZWYCIESTWO POR. ZWIRKI 


Entuzjazm publiczności na lotnisku w Temnpelholie pod Berlinem! Niebywałe owacje i przy- 
jęcia na cześć Polski! Wręczenie nagród! Odegranie humnu polskiego! 


Ponadto zdjęcia z przelotu por. Żwirki przez Kraków! 


i Thomas Meghan 


„SZTUKA”' 


Śmiech! Wesołość! Humor! Areydowcipna I niezmiernie oryginalna fabuła! 


SKANDAL PAPY 


Willy Rogers "swiatowa dawy 
| 


„GŁOS NARODU“ z dn. 2-go Września 1932 


Ś 


Ks. 


SPUNEEŁĘTWNSWAZ W 


p. 


(r. PAWEŁ RYŁKO 


Szambelan J. Sw., b. dziekan wadowicki i b. proboszcz 


w Wiłanowicach, 


zaopatrzony św. Sakramentami 


września 1932 w 70 r. 


zmarł w Zebrzydowicach 1-go 
Życia, a 44 kapłaństwa. 


Wprowawadzenie zwłok do kościoła parafjalnego w Zebrzydo- 
wicach odbędzie się w piątek, 2-go b. m., o godz. 5 popołudniu. 
Nazajutrz o godz. 9 rano rozpocznie się nabożeństwo pogrzebowe. 


Do wzięcia udziału w pogrzebie zapraszają koledzy ś p. Zmar- 
łego i rodzina 


Gr m 
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Niemieckie próby złagodzenia wrażenia, 


Berlin, 1 września. Doniesienia francuskie o 
kroku rządu niemieckiego w Paryżu w spra- 
wie równouprawnienia wojskowego Niemiec wy 
wołały w sferach ofiejalnych rządu Rzeszy wiel 
ką konsternację Sfery miarodajne niemieckie 
wydały dziś prasie enuncjację, w której zazna- 
czają, że krok rządu niemieckiego utrzymany 
był w ramach dawniejszych rozmów ministrów 
niemieckich z ministrami innych państw į miał 
charakter ściśle poufny a przedostał się do opi- 
nji publicznej tylko (?) dzięki niedyskrecji fran 
cusk/ej. Enuncjacja przyznaje, że w ponicdzia- 
lek odbył minister spraw zagranieznych v. Neu 
rath z ambasadorem francuskim w Berlinie 
Francois Poncetem rozmowę, zaprzeczają je- 
dnak, aby v. Neurath wręczył mu przytem notę 
lub memorandum. Wedle enuncjacji niemieckiej 
sprawa przedstawia się następująco: W rozmo- 
wie z ambasadorem francuskim minister spraw 
zagranicznych v. Neurath wyłuszczył stanowi- 
sko Niemieć w kwestji równouprawnienia Nie- 


mieę w dziedzinie uzbrojenia w sensie stanowi- 
ska zajmowanego przez delegatów niemieckich. 
na konferencji rozbrojeniowej, Celem uniknię-. 


cia wszelkich nieporozumień, wręczył minister 
swe wywody ustne na piśmie. Nazwanie pisma 
tego notą lub memorandum, nie jest ścisłe, W 
dokumencie tym powołuje się minister niemie- 
cki na rezolucję zamykającą pierwszy okres 
prac konferencji rozbrojeniowej. Ponieważ re- 
zolucja nie zawiera Żadnych wskazówek, czy 
nowe postanowienia rozbrojeniowe dotyczą ta- 
kże Niemiec, przeto została przez delegata nie- 
mieckićcgo odrzucona. Minister v. Neurath o- 
świadczył teraz wobec ambasadora, że Niemcy 
żądają wyjaśnienia kwestji równouprawnienia. 


Niemcy stoją na stanowisku, że rozbrojenie in- 
nych państw musi być przeprowadzone wedle 


wzoru niemieckiego. Niemcy są zasadniczo za | 
powszechnem i radykalnem rozbrojeniem. Roz- | 


brojenie musiałoby być przeprowadzone na ró- 
wnej zasadzie dla wszystkich państw. Szczegć- 
ły nie były omawiane i w dokumencie nie sẹ 
wymienione. Wymienione przez niektóre dzien- 


biegu tej rozmowy zawiadomione zostały także 
inne państwa. 


Już w kwietniu o tem mówiono. 


Paryż, 1 września. Z kół miarodajnych po- 
twierdzają wiadomość o wpłynięciu do fran- 
cuskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
noty niemieckiej w formie memorandum w 
sprawie- równouprawnienia Niemiec pod 
względem militarnym i dodają, że jest to już 
trzeci podobny krok Niemiec, W kwietniu br. 
interwenjował kanclerz Bruening w sprawie 
równoprawnienia Niemiec u premjera Tar- 
dieu, Mac Donalda j Stimsona. Drugi podo- 
bny krok uczynił kanclerz v. Papen u Her- 
riota w Lozannie w lipcu. Wówczas premjer 
francuski oświadczył kamcłerzowi, że w chwi- 
li obecnej nie może się tą sprawą zajmować. 
Przed kilku dniami podjał rząd Rzeszy kam- 
panję za równouprawnieniem w prasie a w 
poniedziałek zaprosił minister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy v. Neurath ambasadora tran- 
cuskiego w Berlinie na rozmowę i przy tej 
sposobności wręczył mu memorandum, doty- 
czące równouprawnienia Niemiec w dziedzi: 
nie uzbrojenia. 


Rokowania centrum z hitlerowcami. 

Berlin, 1 września, W Reichstagu odbyły się 
dziś pod przewodnictwem prezydenta Reichsta- 
gu hitlerowca Goeringa rokowania frakcji cen- 
trum z narodowymi socjalistami. Obie frakcje 
wydały wspólny komunikat, w którym donoszą, 
że obie partje prowadzą pertraktacje w tym 
celu, aby doprowadzić do uspokojenia i utrwa- 
lenia wewnętrznej sytuacji Niemiec na dłuższą 
metę. 


Echa podróży wicemin. Becka 


w parlamencie rumuńskim. 


Bukareszt, 1. 9. (PAT). Na posiedzeniu se 
natu b. minister Mancileseu zapytał, jaki zwią 
zek zachodzi między pobytem w Stfmbule 
podsekretarza stanu w polskiem minister- 
stwie spraw zagranicznych Becka, a niedaw- 
nem podpisaniem przez Polskę paktu o nie- 


niki paryskie i berlińskie szczegóły, zawarte w |agresję z Sowietami. Na zapytanie to odpo- 


10 punktach nie były rozważane (?). Omawiane 
były tylko ogólne zasady stanowiska niemie- 
ckiego, które dadzą się streścić w formule: Co 


wiedział podsekretarz w MSZ Gafenco stwier 
dzając, że pomiędzy temi faktami niema żad- 
nego związku. Minister Beck spędził urlop 
wypoczynkowy w Turcji, nie prowadząc tam 


wolno innym, musi być także Niemcom dozwo- |żadnej akeji politycznej. Rumunja zresztą nie 
lone. Komunikat zauważa wreszcie, że o prze- | Ma powodu czuć się urażoną tem, że wysoki 


Najnowszy sukces ekranów! Fenomenalne arcydzieło techniki kinematografieznej! 


W CIENIU DRAPACZY CHMUR 


Wspaniały dramat, ilustrujący blaski i nędze życia. młodego chłopca — zabłąkanego na bruku 


Maureen 0 Gillivan, Myrna Loy, Hardie Albricht 


Fifm niecodziennych 
wrażeń i emocji! 


Wytworna komedja, pełna rozkosznych 

awanturek miłosnych! — Pikanterja! — 

Pomysłowość! — Satyra! — W roli głów. 
pełna temperamentu i zalotności 


Frank Borzage 


urzędnik sprzymierzonego państwa spędza 
wakacje w Turcji, z którą Rumunja pozostaje 
i ma zamiar pozostać w jak najlepszych są- 
siedzkich, przyjaznych stosunkach. Wizyta 
min. Becką w Bukareszcie jest okazją do 
wspólnego przestudjowania całokształtu ak- 
tualnych zagadnień międzynarodowych, a 
przedewszystkiem tych, co do których oba 
państwa mają wspólne, identyczne zaintere- 
sowania. Płk. Beck skorzystał z okazji, aby 
podkreślić wagę, jaką Pelska przywiazuje do 
sojuszu z Rumunja. 


KSIĄŻĘ BIBESCU W WARSZAWIE. 

Warszawa, 1. 9. (Telef. wł). Z Bukaresztu 
przybył do Warszawy prezes Międzynarodo- 
wego Zw. Lotniczego książę Bibescu w towa- 
rzystwie sekretarza generalnego Aeroklubu 
Rumunji, Burduluju. Maja oni złożyć wizytę 
Aeroklubowi Rzpltej w drodze na konferen- 
oje FAI (Feder. Aeronautique Intern.), któ- 
ra rozpocznie się 6 bm. w Hadze. 


WYCIECZKA NIEMIECKA W POLSCE. 

Warszawa, 1. 9. (Telef. wł). Do Polski 
przybyła wycieczka profesorów i absolwen- 
tów wyższej szkoły handlowej z Berlina, któ- 
ra zwiedza nasze ośrodki przemysłowe. Po 
trzydniowym pobycie w Poznaniu, wycieczka 
zwiedzi Katowice, Kraków, Warszawę į Gdy- 
nię. Na czele wycieczki stoj ekonomista prof. 
Reiss, 


Btr. 1 


Zagadkowa śmierć agenta G. P. U. 

Wilno, (PAT.) Dzienniki donoszą, iż w po- 
ciągu międzynaredowym  Moskwa—Berlin w 
zagadkowy sposób zamordowany został wybit- 
ny członek G. P. U. Kazimiecz Suglicki. Służba 
kolejowa znalazła go martwego z wbitym w 
serce sztyletem. Niezwłocznie zatrzymano po- 
ciag i przeprowadzono szczegółową rewizję. 
Na miejsce przybyła specjalna komisja śledcza 
z prokuratorem na cezóle. Wyniki śledztwa na- 


"| razie nie są znane. Suglicki udawał się do Ber- 


lina z dokumentami niezwykłej wagi, Ponie- 
waż otrzymał on w Moskwie ostrzeżenie, iż gro- 
zi mu niebezpieczeństwo w podróży, zmienił 
trasę podróży i udał się pociągiem międzyna- 
rodowym przez Łotwę do Berlina. Zamordowa- 
nemu zrabowano wszystkie dokumenty oras 
gotówkę. 


Strajk w Gdyni trwa. 


Warszawa, iwrześni a(Tel. wł). Rozpo- 
częty w poniedziałek strajk robotników tran- 
sportowych w Gdyni trwa nadal. W strajku 
bierze udział około 70 procent robotników. 
Strajkują również marynarze na statkach han 
diowych przez solidarność z  tobotnikami, 
Strajk odbił się na życiu portu gdyńskiego, 
zwłaszcza na przeładunkach węgla, 

STRAJKI W ŁODZI. 

Warszawa, 1 września. Tel. wł). W okręg- 
gu łódzkim rośnie fala strajków. Stoją tabrykś 
w Zgierzu i Aleksandrowie, gdzie strajkuje, 
jak wiadomo, Widzewska Manufaktura, gdzie 
od pracy wstrzymuję się 5.000 ludzi, w wiel- 
kich zakładach Scheiblera i Grohmana podjęe 
ło strajk włoski 3.500 robotników. 


UCIEKLI Z ARMJI LITEWSKIEJ. 

Warszawa, i września. (Tel. wł). Na od- 
cinku granicznym polsko-litewskim Kołtynia 
ny zbiegli do Polski dwaj litewscy żołnierze 
i oświadczyli, że chcą się zaciągnąć do armii 
polskiej . 

ZGON KS. ROGACKIEGO. 

Warszawa, 1 września. (Tel. wł). W Pek 
plinie zmarł w 74 roku życia prepozyt kapi- 
tuły chełmińskiej Ke. Ludwik Rogacki, głoś- 
my za czasów pruskich z obrony w Toruniu 
praw polskich. 

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI. 

Warszawa, 1 września, (Tel. wł). Podczas 
dzisiejszego ciągnienia dolarówki padły wy- 
grame: 40.000 dolarów na mr. 175.311 8.000 
dolarów na nr. 521.114, po 8.000 dolarów na 
mry: 1.823.134, 1.265.977, 958.309, po 1000 
dolarów na nry: 154.888, 285.873, 952.410, 
58.389, 341.389. 

Warszawa, 1 września (Tel. wł.). Na gieł- 
dzie dzisieszej istniała nadal wybitnie mocna 
tendencja przy dużych obrotach dla akcyj 
Banku Polskiego i Liłpopa. Bank Polski pa 
87 do 87 i pół. 


Obrady klubu P. P. S. 


Warszawa 1. 9. (Telef. wł.). W dniu dzisiej- 
szym odbyło się w Sejmie posiedzenie Lw. P. 
P. S. pod przewodnictwem posła Niedziałkow= 
skiego. Na posiedzeniu tem sytuacją polityczną 
przedstawił pos. Niedziałkowski, zadania klu- 
bu poselskiego w pracy orgamizacyjnej partji 
omówił pos. Pużak, 

W toku dyskusji członkowie klubu zdawał 
relacje o sytuacji w kraju. Powzięto szereg 
uchwał co do organizacji wewnętrznej pracy 
klubu i uchwałono wysłać telegram pozdrawia- 
jący do organizacyj robotniczych w zagłębiu 
maftowem w momencie podjęcia przez nia 
strajku. Postanowiono wysłać telegram do nan 
czelmego redaktora „Naprzodu? w Krakowie 
p. E. Haeckera z powodu przypadającego obee 
mie 40-lecia jego pracy partyjnej. 


Kongres CJAMAG w Wiedniu. 


Wiedeń. (PAT). W sali sejmu Dolnej 
Austrji rozpoczęły się dziś obrady międzyna- 
rodowego związku inwalidów wojennych Cia- 
mac. W skład tej organizacji wchodzą związ- 
ki inwalidów Austrji, Belgji, Czechocłowacji, 
Gdańska, Francji, Fimlandji, Jugosławji, Nie- 
miec, Polski i Rumunji. W przededniu komn- 
gresu odbyło się posedzenie zarządu, na któ 
rem przewodmiczący omówił słosunek Ciama- 
cu do drugiej międzynarodowej organizacji 
b. kombatantów wojennych FIDACu, w skład 
której wchodza państwa Ententy. Przewodni- 
czący wyraził życzenie, by Ciamac i FIDAC 
postępowały zgodnie w zasadniczych kwe- 
stjach. 


W Mandżurji wybuchło powstanie. 

Paryż, 1. 9. (PAT.) Rząd chiński stwierdził 
oficjalnie, że sytuacja w Mukdenie jest bardzo 
poważna. Sztab mukdeńskiej policji wraz ze 
wszystkiemi podległemi mu oddziałami przy- 
łączył się do powstańców. Według komunika- 
tu chińskiego południowa  Mandżurja została 
objęta powstaniem szerokich mas chińskich. W 
głównej kwaterze Czang Hsue Lianga oświad- 
czają, że po uznaniu przez Japonję Mandżurji 
jako państwa niezawisłego wojna partyzancka 
przekształca się w rewolucję, skierowaną prze- 
ciw władzom nowego państwa, 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


W cieniu wielkiej legendy. 


POWIESC 


; =—O00— 

— Niechże łaskawy pan ostrożnie... — prosiła 
go na uboczu staruszka, gdy tamci wynosili zdo- 
bycz — bo może ktoś z tych, co za nim myszkują, 
albo — broń Boże! — z policji... Bo Wituś jest, ła- 
skawy panie, śledzony... A on w ‘tej skrzyni wszyst- 
kie swoje skarby pozamykał, wszystkie myśli, łaska- 
wy panie, których ja, matka, zmać nawet nie mo- 
glam... Om byłby zgubiony, łaskawy panie, gdyby... 
gdyby... 

— Już ja, dobrodziejko, wszystkiego sam dopil- 
nuję! — uśmiechnął się jakoś dziwnie. — Do widze- 
nia! 

Wyszedł, rzuciwszy w serce matki kiełkujące 
ziarno niepokoju o syna... I wyrzuty, że tak łatwo 
uwierzyła człowiekowi, który ja siecią jakaś zniena- 
cka omotał, 

Widziała go bowiem dzisiaj po raz pierwszy 
w życiu. 
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XXXI. 

Smagłowski spóźnił się tego wieczora z powro- 
tem do domu. Natknał się bowiem ma dawnego zna- 
jomego, Kazimierza Wołowskiego, który w swoim 
czasie już raz go z ciężkiej opresji wyratował. 
Z dworku trabkowskiego po sprawunki do stolicy 
przyjechał prowincjonalny „hreczkosiej i propozycję 
dalszej korepetycji od pani Łabędzkiej dla eks-kle- 
ryka przywiózł. Nawet ciężkiej rewizji, która na 


„GŁOS NARODU" z dn. 2-go Września 1932 


dworek z jego przyczyny spadła, nie obawiali się 
poczciwcy. Byli przekonani, że brak dostatecznych 
dowodów obciążających uwolnił go od wszelkich 
podejrzeń. Zapraszali go znowu. Młodzi Łabędzcy 
zatęsknili za swoim bakałarzem. 

Olśniła Smagłowskiego propozycja. Wyrwać się 
z pod strasznego nadzoru „marymontczyków*, którzy 
mu wciąż nerwy targali, przepaść im gdzieś na pro- 
wincji, sięgnać po szczyptę sielskiej swobody — 
było w tej chwili szczytem jego marzeń. Musiał 
jednak porozumieć się z matka, musiał rozłożyć plan 
działalności dla rozpierzchłych członków „Wieńca* — 
przelać wszystko na Bońkowskiego, którego nie 
śledzą, nie tropią... Myśl jego odżyła w gwałtownym 
wirze. 'projektów. 

Poprosił? Wołowskiego o jednodniową zwłokę. 
Jutro wieczorem, albo lepiej w nocy wymknie się 
cichcem za rogatki. Tam się spotkają i swobodnie już 
pojadą dalej. 

Pożegnał przyjaciela i rozkołysany nową falą 
marzeń, zwrócił się ku Żelaznej, Bramie. Pierwszy raz 
od miesiąca zapomniał o swojej — „kontroli“, 

Dziwnie lekko się czuł, gdy wpadł do bramy do- 
mu i rwać zaczął w górę po schodach. 

Aż naraz. . gdzieś z nyży pierwszego piętra wy- 
chyliła się ciemna postać i bez słowa zastąpiła mu 
drogę. Z pod fałdów płaszcza wybłysła jej latarka, 
która zajrzała mu w oczy. 

— SŚmagłowski? — ktoś pytał — nie pytał. 

Nim zdążył pojąć, co się dzieje, przyskoczyło doń, 
jak z pod ziemi, dwóch innych. Ciężkie ręce spadły 
mu na ramiona. 

W blasku latarki mignęła mu się twarz „pośre- 
dnika interesów“, Goreckiego. Miała wyraz szyder- 
skiego triumfu. 

Teraz zrozumiał, co się stało: był aresztowany! 


FABR. SKŁAD 


PŁÓCIEN BIELIZNY i towar, BŁAWATNYCH 


KRAKOW :R.KOWALSKE WIŚLNA 8. 


POLECA: 


Płótna bieliźniane pościelowe, i stoławe, ręczniki, ścierki, chusteczki, OBRUSY 
KOCE KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, hatysty, kloty, wsypy na poduszki 
barchany flanele. wełny na mundurki, WYPRAWKI SZKOLNE, POŃCZOCHY, 
SKARPETY. Krawaty, bielizna męska i damska bielizna tyrkotowa, rafomy 


damskie fartuszki kuchen. kolorowa i biata dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE 


Wielki wybór. 


DLA P. 


Ceny niskie. 


Bądź nowoczesnym i podróżuj samolotem! 
Informacja i bilety: Tel. 132 - 22, 125 - 45 i biuro podróży. |. 
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poleca: 


Skład papieru Na prawe 
i galanterii 


MICHAŁ 


przyjmuje pierwszorzędny 


chaniczny 


Kraków, 
I. Sławkowska 241JAM Groch, 


Telefen 117-44. 
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Wszelkie 


grryhory do (zyc 


koronki, 
z utrzymaniem od września p. M. ©, artykuly pończo- 
chy damskie i dziecinne 


Kre 
i wszelkie ok mj zolręwodęrtka 1]. I. JĄ bieliznę męską i damską 


DFA ARSAKOWI 
Wszelkie) KIONIKraków, Wiślna I. 4, 


SLOMAN Y [pikad rosznikarsko-me- Pokój 


pani dla dwóch panienek 
posada Wiadomość. 


K 6 part 
Kraków, Grodzka 16. A a 


Nr 287 


Widocznie zawartość skrzyni dębowej, łelazem 
okutej zrobiła na cenzorach ze Śledzówa dość duże 
wrażenie, skoro uznali Smagłowskiego za zdobycz 
szczególnej wagi i zakwalifikowali do oddziału dla 
grubych ryb (la prison des personnes de qu 
manego w Warszawie więzienia Marcinkanek. 
W porównaniu z meilem, mniej było uciążliwe, 

ga straszne. Bardziej do dumań samotnych spo- 
sobne. 

Dumać tu jednak nie dali, bo na badania brali 
go wciąż, we dnie i w nocy. Wszystkie jego utwory, 
wszystkie wiersze i elaboraty spiskowe mie 
w rękach. Cały plan, w duszy jego wyhodowany, 
został sromotnie odkryty. Nawet koncepty. płaczli- 
wych usprawiedliwień, do hrabiego Sołtyka wysy- 
łanych — znalazły się w archiwum spiskowca. Cóż 
tedy powiedzieć miał na swoją obronę? Możnaż było 
nowym wymysłem, nową fantazją się ratować? 

Aż do pałacu Frascati, na apartamenty sena- 
tora Jego Ces. Mości, Mikołaja Nowosilcowa, raz ga 
na badanie powieźli. Rozkaz był taki, 

Przez godzinę czerwone, w obrzękłych po- 
wiekach zakisłe oczy, świdrowały go nieubłagalnie. 
Przez godzinę chrapliwy, pijacki głos, który kiedyś 
wgryzał się, jak wampir, w młode dusze filaretów 
wileńskich, zarzucał nań sidła zdradzieckie. Nie 
wierzył rozparty w fotelu pan senator, nie wierzy] 
stojący za nim, jak cień, wiceprezydent miasta 
i tajnej policji, Lubowidzki, że sprowadzony więzień 
marcinkański był istotnie samodzielnym szefem na- 
poleońskiego sprzysiężenia, Kuszono go wprost nie- 
przyzwoicie, by wyznał, czyim jest organem, jakie 
nad nim stoją figury. Apelowano do jego uczciwości, 
religijności i przeszłości zakonnej. Nie zawahał się 
pan Nowosilcow ambitnemu spiskowcowi katedrą 
uniwersytecką zaświecić w oczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TRUSKAWIEC —- ZDRÓJ 


Tani sezon jesienny od 1 września 
e SZEEE (kąpiel! 


CEN Y mieszkań ZNIZONE! 


pensjonatów 


wstążki, 


Informacyj żądać, mieszkania zamawiać 
tylko przez Zarząd Zdrojowy 
w Traskawcu. 


poleca 


przy inteligen- 
tnej starszej 


Dzierż, Jan Kusiak 


Ceny 509% niższe niż wszędzie. 


T. NAUCZYCIELSTWA! 


na rok szkolny 1932/33. 
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża l, 13 


poleca z wydawnictw z zakresu pedagogiki, matodyk, dycdaktyk: 


Języki: 


rodoznawstwa i jej historja A 
CHRZĄSZCZEWSKA J. i HABERKANTÓW. 


. —.35 | NAMYSŁOWSKI B. i UDZIELA S.: Podręcznik 


KWIATKOWSKI S.: Dydaktyka i metodyka 
nauczania języków nowożytnych zie JR 

MAYZLÓWNA I: Metodyka nauczania gra- 
matyki języka obcego w 5 i 6 klasie gimn. 

PIĄTEK J. Dr.: Jak uczyć języka niemieckie- 
go w szkole powszechnej? . S 

SOSNOWSKI K.: Tematy do wypracowań pol- 
skich z zagadnień htezanggo życia i prak- 
tycznej wiedzy . 

SZOBER St.: Zasady naiczania języka polskie- 
go w zakresie szkoły powszechnej i gimna- 
zjum niższego ` 

TYNC St i GOŁĄBEK J: Przewodnik meto- 
dyezny do czytanek polskich dla I[. od- 
działu szkoły powszechnej . — . 

Dla III. oddziału 
Dla IV. oddziału 

ŻYCZYŃSKI H. Dr.: Wzory metodyczno-kry- 

tycznego rozbioru literatury pięknej. . 


Przyroda: 


ANTONIEWICZ J. Dr.: Ćwiczenia i obser- 
wacje biologiczne w ogrodzie . 
BOGUSZEWSKA H.: Patrz dokoła! Pogadanki 
przyrodnicze dla oddziału III. szkoły pow. 
Dla oddziału IV. 
Dla oddziału V. 
BOGUSZEWSKA H.: W domu, w polu i w lesie 
Pogadanki Pro act? w zakresie Pk 
wstępnej 5 . 
BZOWSKI K.: Jak uczyć 0 klimacie? ad 
CHMIELEWSKI K.: Nauka początków przy- 


ZŁ. 
1.60 


5.40 


2.50 
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NĄ W.: Opowiadania przyrodnicze II. Łąka 
DYAKOWSKI B.: Zarys metodyki niższego 
kursu nauki o przyrodzie . 
Fizyka i chemja w szkole, Tom I, (Wyd. Min. 
Wyznań Religijnych i O. P.) . 
GAYÓWNA D.: Organizacja ćwiczeń zoologicz- 
nych (kręgowce) i 
GAYÓWNA D.: k e zebrina (zebrina 
pendula) . 

GEMBOREK E.: Ośliczka -(Asellus “aquaticus, 
L.) jako materjal do ćwiczeń w szkole 
HABERKANTÓWNA W, Dr.: Protokóły lekcyj 

przyrodoznawstwa, Część I. . 
Część 1 
ść II 
HEILPERN M.: Pogadanki o e ed przy- 
rody. Cz. I. Wiadomości wstępne o świecie 
JEŻEWSKI M. Dr.: Nauczanie tizyki 
KARCZEWSKI St: Geologia i mineralogja 
w szkole średniej. Wskazówki metodyczne 
KOZŁOWSKA A. Dr.: Pogadanki o roślinach 
i glebie wraz z wycieczkami i wskazówkami 
metodycznemi dla nauczyciela . ; 


Dla użytku niższych odziałów szkoły powszechnej 


LIBRACHOWA M. i SELMOWICZÓWNA H.: 
Pogadanki z dziećmi, I. rok nauczania : 

MAJEWSKA W.: Nauka o rzeczach. Poga- 
danki z dziećmi w szkole początkowej w II. 
roku nauczania . 


1.20| MAJEWSKA W.: Pogadanki przyrodniczo - 


1.80 


geograficzne dla szkół powsRejarc Trzeci 


rok nauczania ż 


metodyczny do nauki botaniki . 2.50 
1.25 | PRZYBYŁOWICZ St: Ogród - pracownia, Do- 
świadczenia i obserwacje przyrodnicze na 
3.60 niższym poziomie nauczania . 2.80 
Rozkład materjału naukowego dla publiez- 
12—| nych szkół powszechnych. — Przyroda dla 
kl: M, IV, V, VIiVII e ©. 120 
1.70 „AB 
œ Rachunki i geometrja: 
HELLMANN J.: Ogólne uwagi metodyczne | 
3 o nauczaniu początkowem rachunków, . 1— 
~ | HOBORSKI A. Dr.: Trzy odczyty o nauczaniu 
matematyki w szkole średniej . —. 1.80 
3:50| JĘZIERSKA I.: Początki nauczania geometrji 
1.70 (kl. I. gimnazjum niższego i szkoła pow- 
po szechna) Wskazówki mer HS dla nau- 
czycieli . 1.20 
2.50 | JEZIERSKA I. Początki nauczania 'geometrji. 
12— Wskazówki metodyczne dla nauczycieli 
szkół powsz. i klasy III. gimn. niższego. 2.20 
1.35 | JEZIORKOWSKA A.: Metodyka nauki rachun- 
ków dla szkół powszechnych, Stopień niższy  1.— 
KLOCKÓWNA W., SALONI St. W.: Zagadnie- 
2.70 nia rachunkowe do podręcznika Rachunki 
dla szkół powszechnych, cz. I., dla kl. I-szej 
Przewodnik metodyczny dla nauczyciela . i= 
3.—| KRANTZ A.: Rachunki dla szkół powszechnych 
Podręcznik ze wskazówkami metodyczne- 
mi dla nauczycieli. Część I. Pierwszy rok 
3.50 nauki y 2.15 
Cześć I. Drugi Tok nauki 180 
Część III. Trzeci rok nauki 2.15 
2.50 Część IV. Czwarty rok nauki 2.25 


Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa, Redaktor odpowiedz, Dr Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Ferka 


NA SKŁADZIE WSZELKIE PODRĘCZNIKI SZKOLNE, MAPY SZKOLNE i PODRĘCZNE, GLOBUSY, TABLICE DO NAUKI POGLĄDOWEJ. — WYSYŁKA 
NA ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ODWROTNA. Koszta porta paczek zniżone o 50%, 


ZAKŁAD WITRAŻOWO - SZKLARSKI 


Fe T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30. 


Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuję gie przy większych zamówieniach na raty, 


